TITULESCU, 
rumuński min, spraw zagr, 
wygłosH przemówienie, w 
którem oświadczył, iż Ru- 
muija nigdy nie zgodzi się 
na żadne zmiany granic w 
Eyropie środkowej, 


A 
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J. radzyflka kokaintką | zawodową zdj 


BARON LUSSATS, 
został aresztowany, jako 
podejrzany o  udzłał w 
morderstwie sedziego 
Prince'a .. 


Wyrzucona z seminarjum.--Tragiczny romans z lotnikiem.--Zemsta za wyrzucenie 
z domu rodzicielskiego. —,„Pójdę na ulicę -—Wiertalakówna w roli wiamywaczki 


: Kraków, 8 kwietnia 

Krakowski sąd okręgowy rozpatry* 
wał wczoraj sprawę nauczycielki pry- 
watnej 28-letniej Weroniki Wiertala- 
kówny, której dzieje mogłyby stanowić 
scenariusz sensacyjnego filmu. 

Wiertalakówna pochodzi z Pozna 
nias ze znanej i poważanej rodziny. W 
czasie pobytu w seminarjum nauczyciel 
skien, zdradzała objawy  kleptomanii. 
Kradła swym koleżankom rozmaite drob 
nostki, Pewnego dnia dowiedział się o 
tem jeden z profesorów, który zwrócił 
się do dyrekcji, Wiertalakównę wyrzu- 
seno z seminarjum. 
„ Relegacja zaważyła na jej całem ży” 
Ciu. . 
s pięt zę i wszyscy krewni wyrzekli 
się jet 

Wiertalakówna od: tego czasu 
mieszkała samotnie, utrzymując się 
lekcji. 

Wkrótce poznała pewnego oficera 
lotnictwa, z którym nawiązała bliższe 
stostnki, W tym okresie również stała 


za- 
z 


się kokainistką. Gdy w czasie ćwiczeń, 


Objeżdżała wszystkie większe mia | i 
większych kradzieży. | bezkarnie, kradnąc w Poznaniu, Toru- 


sta, dokonując 
Cieszyła się, gdy pisały o tem dzienni- 
ki 


Była dwukrotnie karana Za kradzie” 


Przez długi okres czasu, grasowała 


niu, Warszawie, Katowicach, Krakowie 
i innych miastach. 
19 listopada ub. roku skradła nauczy 


że po 6 miesięcy i raz na półtora roku jcielce Adeli Cwenarskiej z państwowe” 


więzienia. 


go pedagogjum w Krakowie futro, war- 


e LQoQoooooeccc r e >> 


tości 1800 zł. Na dzisiejszej rozprawie 


przyznała się do wszystkiego i z pła” 


czem opowiedziała swe dzieje. | 

Rozprawę odroczono, celem wezwa- 
nia w charakterze świadka poszkodowa” 
nej Cwenarskiej, 


Ujecie groźnych bandytów pi Kaliszem 


Którzy doKonali napadu na dom rolnika. — 


„Mtrwawy 


Józiek* na czele zuchwałej szajki 


Kalisz, 8 kwietina 
Wes wsi Józefina, gm. Malanów, po- 
wiatu tureckiego, dokonano Śmiałego 
napadu na zagrodę 63-letniego Antonie- 
go Maleszy. 
Trzej bandyci 


dostali się przez 


t strych do mieszkania. Obudzonv ze snu 
| Malesza stawił opór, rzucając się na je- 


dnego ze złoczyńców, został jednak 


lok uległ wypadkowi 1 zginął, dziew*; ciężko ranny trzema strzałami 1 bro- 


cayna znowu pozostała sama na lasce 


cząc obficie krwią, runął nieprzytomny 


losu. Zwróciła się wówczas ponowińe,; na ziemię. 


do todziny, prosząc o pomoc. I tym ra- 
żem jej odmówiono. 

Zrozpaczona dziewczyna postańtowł- 
la w niezwykły sposób zemścić się na 
rodzinie, cieszącej się ogólnym szacum- 
kiem. 

Wykonanie swego planu rozpoczęła 
od tego, że wyszła na ulicę. Zaczepiała 
meżczyzn, głośno oświadczając im, jak 
sie nazywa. Gdy jednak ci proponowali 
iei, by ich odwiedziła, uciekała. 

Staczaląc się coraz niżej, poczęła 
wreszcie kraść. 

EET ZSSR ORTEEAE OK ZEZTZTE TE ZZEKKE 


Przed wyborami 
do rady miejskiej w Łodzi 


Łódź, 8 kwietnia. 

(id) Jak się dowiadujemy, w związku 
z mającem nastąpić w najbliższych 
dniach ogłoszeniem wyborów do rady 
miejskiej m. Łodzi, w gorączkowem tem 
pie kończy się wszystkie przygotowania 
wstępne, W chwili obecnej czyni się, 
prowizoryczne obliczenia do podziału 
miasta na okręgi wyborcze. 

Informują nas, że techniczną stroną 
ptzeprowadzenia wyborów w Łodzi zaj 
mą się p. Nowakowski z ramienia władz 
ada: nistracyłnych i p. Zalewski — z ra 
mienia władz miejskich. Będą oni za- 
stępcami komisarzą wyborczego, któ- 
rym z urzędu jest prezydent miasta, a 


Bandyci zrabowalj 300 zł. 1 zbiegli 
następnie pod osłoną nocy. 


Zaalarmowane 0 napadzie władze 
śledcze w Kaliszu wysłały na miejsce 
przestępstwa wywiadowców z psem 
policyjnym. Ustalono, że śladv prowa- 
dzą d pobliskiego lasu, gdzie bandyci 
mieli przygotowane rowery, któremi 
zbiegli w stronę Turka, i 

ŹŻmudne dochodzenie ustaliło, -że w 
dniu, poprzedzającym napad, w jednej 


z okolicznych wsi bawił Waclaw Koz- 


wraz z innym ja- 
Poddano  Kozłow= 


łowski z Kalisza, 
kimś osobnikiem. 


xero w Kaliszu obserwacji, w wyni- 


ku której wyszło na jaw. że utrzymuje 


Krwawa zbrodnia notorycznej złodziejki 


Rozpłatała czaszkę członkowi słynnej bandy i zraniła 
swego męża—złodzieja 


Wilno, 8 kwietnia 

W godzinach wieczorowych przy 
ulicy Zawalnej 57 doszło do wielkiej 
awantury, ofiarą której padł zamiesz- 
kały w tym domu Borko Krawiec, os- 
karżony w swoim czasie o udział w 
bandzie „Złotego Sztandaru* į o por- 
wanie 7-letniego chłopca, Lejbowicza, 
celem otrzymania okupu. 

Przebieg wypadku był następujący: 
Krytycznego dnia zgłosił się do Kraw- 
ca niejaki Kostecki, znany policji, jako 
zawodowy złodziej. Po upływie godzi- 
ny do mieszkania Krawca wtargnęła 
żona Kosteckiego — również zawodo- 


wa złodziejka. Poczęła ona demolować 
mieszkanie oraz jakimś tępem narzę- 
dziem zadała kilka ciosów w głowę mę 
żowi oraz Krawcowi. 

Krawiec, brocząc krwią, wybiegł na 
ulicę i wszczął alarm. Na miejsce wy” 
padku przybyli funkcjonarjusze policji 
z pobliskiego 1-go komisariatu P. P. 
Kostecka została aresztowana. 

Do Krawca zawezwano pogotowie 
ratunkowe, które przewiozło go w sta- 
nie ciężkim do szpitala żydowskiego. 
Kosteckiego zaś opatrzono na miejscu. 
Policja prowadzi dochodzenie celem 
wyjaśnienia tajemniczego zajścia. 


Samobójstwo ofiary hazardu 


"Nie mógł przeżyć przegranej 


Lwów, 8 kwietnia 
Ofiarą hazardowej gry w karty padł 


50-letni Michał Nadorożny, murarz zam. 
przy ul. Janowskiej 110. 


Przez cały wieczór onegdajszy grał 


późną nocą. _ |! 
Żona dowiedziawszy 


lem odszukania osobników, którzy ogo- 
łocili męża, 


się, że mąż . 
przegrał palto, opuściła mieszkanie, ce- [l 


on kontakt ze znanym bandyta, Józe- 
fem Kaszubą (Kalisz, ul. Ułańska 3), 
zwanym „Krwawym Józkiem*, kara- 
nym już |10-letniem więzieniem. oraz 
Józeiem Radzińskim, notorycznym zło- 
dziejem. 

Ponieważ poszlaki  przemawiały 
przecjwko wymienionej trójce. policja 
aresztowała ich. Wszyscy trzej przed- 
stawiali swoje „alibi, które okazała 
się jednak fałszywe. 

Przy skonfrontowaniu z Maleszą p- 
raz kiikoma świadkami napadu. zarów= 
nv Kozłowski, jak Radziński j Kaszuba 
zostali rozpoznani jaką uczestnicy na: 
padu. Odebrano im również rowery, 
któremi zbiegli z miejsca przestępstwa. 

Bandytów przekazano władzom są- 
dowym. i 
BERESKIE NIET EEA * GE TURZE WIECZERZA 


Roboty publiczne 
mają być w Łodzi rozszerzone 


Łódź, 8 kwietnia. 

(it) Jak się „Express“ dowiaduje, w 
bieżącym tygodniu ma być zadecydowa 
na sprawa przyznania Łodzi dodatko” 
wych kredytów na roboty publiczne, O 
ile zarządowi miejskiemu uda się otrzy- 
mać te kredyty — Powiększona zosta* 
nie liczba sezonowców na robotach miej 
skich oraz riastąpi realizacja dodatko- 
wego plantr inwestycyjnego, obejmujące 
go budowę szkoły na Bałutach, budowę 
szaletów ulicznych oraz rozbudowę par 
ku Ludowego na Polesiu, 

Równocześnie dowiadujemy się, iż w 
drugiej połowie kwietnia rozpoczną się 
już roboty przy budowie tunelu na ulicy. 
Tramwajowej i Wysokiej, 


PANORAMA 


Jak pisze sig filmowe 


i wiele, wiełe innych 

a nadto: 
Przygody Tarzana nowa serja 
Wielki Konkurs na dowcip 
Rozrywki umysłowe 


Cena numeru 20 gr. 


obecnie będzie komisarz rządowy. on w karty w restauracji, mieszczącej| W międzyczasie Nadoroźny  otrzeź- A Td ONE wióedna mitu: 
|się w sąsiedztwie, Szczęście mu jednak |wiał nieco į przypomniawszy sobie prze || 
nie sprzyjało. Wkońcu przegrał nawet |graną ostatnią gotówkę oraz brak pal- | Marokko W ognia 
swe palto, | ta, tak -sobie to wziął do serca, że po- Rai A 
W stanie podchmielonym ji silnie 'stanowił popełnić samobójstwo. Powie- Amerykański proces Gorgonowej 
zrozpaczony wrócił murarz do domu sił się na haku. | Jego okscolencja kupuje baj 
a a = m A 
~ Zabił swego 80-letniego ojca Na marginesie sprawy Dregfuto 


sowieść z życia głośnej artystki filmo- 
wef ukazała się w 46 numerze tygod. | 


Ao tydzień Powieść: 


i iest wszędzie do nabycia. 
egzemplarza 30 GROSZY. 


Straszliwy-czyn umysłowo chorego 
Kielce, 8 kwietnia Oleksiak, wpadłszy w szał i rzucił się 


| We wsi Wólka - Woinowska (pow.|rna swego około 80 lat liczącego ojca, 
opatowski) wydarzył się wypadek, któ- | bijąc go kamieniem po głowie. 
ry wywarł wstrząsające wrażenie na 
mieszkańcach. 

50-letni umysłowo - 


>ar noz 


Gdy starzec padł na ziemię — Sza 
|ieniec zmiażdżył mu głowę obcasami. 
Zabóicą zajęły się władze. 
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Szezerozłofe szfony zwabiły znów do sal rulefkowych licznych amatorów 


Rysopisy 


(sb) Jak wiadomo, w ciagu ostat- 
nich kilku lat kasyno w Monte Carło 
odczuło niezwykle dotkliwie kryzys 
światowy. Milionerzy amerykańscy i 
lordowie mniej odwiedzali Riwierę, 
rzadko przytemi próbują szczęścia przy 
ruletce. 

Obecnie dopiero sytuacja kasyna w 
Monte Carlo uległa znacznemu polep- 
szeniu. Stało się to po objęciu kierow- 
nictwa przez dyrektora Rene Leona. 

„Monsieur Rene“, jak go powszech- 
nie nazywają, ściągnął gości w niezwy 
kły sposób. 

Dotychczas sztony do gry wyra- 
biane były ze specjalnej, trudnej do 
podrobienia masy. Obecnie Rene wpro 
wadził złote sztony z prawdziwego 
złota. 

Polecił on zakupić złote dolary za 
sumę 10 milionów franków, poczem 
przetopił je i kazał wybić szczerozłote 
żetony. Gdy rozniosła się wieść o tej 
inowacji, ` i 

trekwencla ożywiła sie tam bardzo 

znacznie, 
Ponieważ wypłaty dzienne w złocie! 
wynoszą niekiedy do miljona franków 
od jednego stołu — było niemożliwo- 
ścia zaopatrzyć w złote sztony wszyst- 
kie stoły. Tylko przy trzech stołach 
gra się złotemi żetonami, a przy trzech 
innych — zwykłemi sztonami. Ogółem 


U 


Masowa masakra krokodyli nad Amazońką 


hazardu. — Pechowe sfoły, które przynoszą straty 
2000 najgroźniejszych włamywaczy w kartotekach kasyna 


znajduje się w kasynie 65 stołów. W 
określonych porach roku przenosi się 
grę na coraz to inne stoły. 

Do każdego stołu prowadzi się spe- 
cjalną statystykę, celem stwierdzenia 
jak funkcjonuje dana ruletka. 

Każdy stół posiada roczny obrót 
w wysokości 20 milionów złotych. 

Wszystkie stoły są trzy razy dzien- 
nie regulowane za pomocą libelli, Mimo 
to jednak tylko 

sześć stpłów przynosi zysk w wy- 

sokości 600.000 franków rocznie. 
Pozostałe 59 stołów przynoszą zysk w 
wysokości miliona franków. Prócz 
tych stołów znajdowała się w Monte 
Carlo jeszcze jedna ruletka, która przy- 
niosła bankowi same straty, wobec cze- 
go została ona po kilkuletniem „urzę- 
dowaniu* zniesiona. 

Tajemnicy sześciu „pechowych'* 
stołów narazie nie wyjaśniono. 
Wszystkie stoły znajdują się na spe- 
cjialnych pompach hydraulicznych, któ- 
re regulują ich poziom na tvsiączną 
część milimetra, co zapewnia normalne 

funkcjonowanie ruletki. 

A jednak ogólna strata roczna wy- 
nosi 3,6 milionów złotych, 
Codzień otrzymuje każdy krupier 200 
tysięcy franków. Suma ta. oczywiście 
wzrasta z nastaniem wieczora. gdy jed 
nak gracze mają szczęście i uda im się 


całą tę kwotę zdobyć — wówczas bank 
iest rozbity. 

Naogół bank zadowolony iest z te- 
go obrotu sprawy, albowiem rozbicie 
banku zdarza się rzadko a jest Świetna 
reklama. 

„Ross Dolly, jedna ze słynnych tan- 
cerek Sisters Dolly, rozbiła w ubiegłym 
roku bank, Rekord ustaliła iednak lady 
Palmerston. która w ciągu dnia rozbiła 
sześć razy bank. 

Ogółem znajduje się w kasvnie 620 
krupierów j około 3000 pracowników. 
Roczne wydatki wynoszą 60 miljonów 
franków, a roczny dochód — 100 miljo- 
nów. Czysty więc zysk 40 milionów 
zostaje podzielony między akcionarju- 
szy. Bank wypuścił ogółem 104.000 
sztuk akcyj, większość z nich znajduje 
się w ręku spadkobierców Bazyla Za- 
charowa, znanego fabrykanta broni, 
resztę zaś posiada kilku milionerów 
francuskich į amerykańskich, 

Dla obrony swej posiada kasvno kil- 
kuset wyćwiczonych agentów policyj- 
nych. oraz 

rysopisy 2000  najniebezpieczniej- 

szych włamywaczy. 

Gdy naprzykład przed kilku laty przy 
był do Europy Jack Diamond. znany 
bandyta amerykański. nie został on 
wpuszczony do kasyna. 


Drapieżne pofwory budzą posfrach wśród okolicznych farmerów 


(x) W dorzeczu Amazonki znajduje 
zę wyspa Marajo, Na mapach oznaczo- 
na jest ona maleńkim punkcikiem, nie- 


„mniej jednak wyspa ta jest dość duża. 


Ta wyspa i przyległe okolice rzeki 
Amazonki z jej licznemi dopływami są 
rajem dla krokodyli, 

Jest tu ich mnóstwo, a są tak dra- 
pieżne i ostrożne, że z trudem tylko 
można do nich się zbliżyć. Gdy nad- 
chodzi pora deszczowa, okoliczni 

farmerzy bledną ze strachu, 

Najmniejsze strumyki urastają wów- 
czas do rozmiarów rzeki, a kaimany, 
które wspaniale czują się w wodzie 
podpływają i 
podpełzają po mokrej ziemi aż do do- 

niów farmerów. 

Naigorsze jest jednak to. że potrafią 
one dostać się do ogrodzenia dla by- 
dła i rokrocznie w porze- deszczowej 
farmerzy. osiadli w dorzęczu Amazon- 
EEEZETZE WTO AWZ DI PRZ ZA ZZ UNE ERACI 


Oficer angielski-= Tank 


wynalazcą czołgów 


Istnieje mnóstwo rzeczy, które otrzy 
mały nazwę swego wynalazcy lub od- 
krywcy. Nazwiska stały się tutaj poję- 
ciami, a nikt nie myśli o pochodzeniu te- 
go pojęcia, gdy się nim posługuje. 

„ Diesel, Baedecker, Celsius i liczne in 
ne przedmioty stały się pojęciami aż 
nadto codziennemi i powszechnie zna- 
nemi. Istnieją jednakże jeszcze inne o- 
kreślenia, które zyskały sobie prawo 
obywatelstwa. Ciekawa -jest historja 
tych utartych wyrażeń. 

„Ci, którzy mieszkają w mansau-- 

, nie wiedzą, że poddasze ich o- 
trzymało nazwę po architekcie francu- 
skim Jules Mausard, który zbudował 
gó domki w Wersalu i ye 

rzy używaniu wyrazu  „silhonette”, 
3 śe na „sylwetka', nikt nie 

zytamnia sobie oryginalnego jego po 
A yte Termin ten powstał 
wyszydzenia ministra finansów króla 
Ludwika XIV, który ośmieszył się złą 
Przedm 


g arką i erstwem. loty 
o zornym wyglądzie nazwano Od- 
tąd a la Silhonette, 


Tanki, czyli czołgi zawdzięczają swą 
nazwę twórcy tej broni oficerowi angiel 
skiemu Tank'owi, 


ki, notują , | 
ogromne straty w swych stadninach. 

Amerykańscy farmerzy to“ jednak 
mściwy maród. Gdy skołei nadchodzi u- 
palne lato į rzeki wysychają, a tylko 
środkiem łożyska toczy się leniwie wą 
ski strumień wody, krokodyle zagrze- 
bują się w szlamie, pieką pod palącemi 
promieniami słońca į tak zasypiają na 
swój letni sen. Korzystają z tego okresu 
farmerzy i ich pomocnicy, 

Urządza się wówczas wielkie obła- 
wy. Śpiący kajman nie jest niebezpiecz- |już widoczne, albowiem nad pobojowi- 
ny i zanim się zdoła rozbudzić z drzem- |skiem krążą stale stada kondorów i se- 
ki człowiek zawsze zdoła go unieszko-|i pów, tych najlepszych czyścicieli i 
dliwić. Farmerzy i ich pomocnicy przy” | sprzątaczy wszelakiej padliny, Farme- 
chodzą, uzbrojeni w wielkie drągi za-|rzy po skończonych łowach wydają 
kończone żelazem i spacerując pomię-{ uczty, ciesząc się z ilości unieszkodli- 
dzy rzędami tych potworów, iwionych swych przysięgłych wrogów, 


Samoiofem do... legendarne? stolicy 


która ongiś była rezydencją przyjaciółki króla Salomona 


(sb) Wielkie zaciekawienie w kale znajdują się w drodze do Paryża, 
demii francuskiej wywołał śmiały lotl gdzie zademonstrują w akademii fran- 
pilotów francuskich Corniglona i Ma-jcuskiej dokonane przez siebie zdięcia. 
rauxa. Przed kilku tygodniami udali się| Prawdopodobnie udadzą się oni jeszcze 
oni w podróż celem odnalezienia mity- | raz na miejsce, gdzie dokonano odkry- 
cznego miasta, w którem miała rzeko-| cia, aby ustalić dokładnie, czy ruiny 
mo rezydować przyłaciółka króla Salo-| miasta były rzeczywiście stolicą pań- 
mona — królowa Saba. stwa królowej Saby. 


Jak wiadomo, dotychczas wielu ar- 
cheologów starało się ustalić miejsce 
zamieszkania Saby oraz pozostałości 
państwa, które znaidowało się pod iej 
panowaniem. Przypuszczano. że leży 
ono gdzieś na południu od Palestyny 
w Azji albo w Afryce. Celem możliwie 
szybkiego zwiedzenia terenów lotnicy 
francuscy wyznaczyli sobie trasę dłu- 
gości 3.000 kilometrów. Linia lotu bie- 
gła nad miejscowościami. które dotych- 
czas nie zostały leszcze na mapie do- 
kładnie oznaczone. Zaopatrzeni w apa- 
raty kinemratograficzne, lotnicy oblecje- 
li znaczną połać kraju. Lot ich rzeczy- 
wiście zakończony został pomyślnym 
wynikiem, albowiem w środku. pusz- 
czy natknęli się oni na ruiny jakiegoś 
miasta. Spowodu nieodpowiednich wa- 
trunków. samolot nie mógł wylądować. 

Lotnicy dokonali zdieć fotogralicz- 
nych, poczem zawrócili. Ohecnie pilo- 


silnem uderzeniem pałki, rozbijają 


czaszk 
` Rokrocznie w bitwie takiej ginie w 
całem dorzeczu Amazonki około 6000 
tych drapieżników. 

Jest to jedyna rada, aby utrzymać 
dotychczasowy stan krokodyli na rze- 
ce, gdyż rozmnażają się one niezwykle 
szybko i gdyby nie te masowe morder- 
stwa, stały by się już nie plagą, ale po- 
strachem okolicy. 

Miejsce strasznej rzezi zdaleka jest 


(sb) Ostatnie badania okulistów wy- 
kazały, że w oku ludzkiem znajdują się 
dwa rodzaje nerwów. Niektóre z nich 
są czułe tylko na światło dzienne, a in- 
ne na światło sztuczne. Są to niejako 
„dwa odrębne aparaty“ 

W miarę zapadania zmierzchu prze- 
staje działać jeden „aparat“, a rozpo- 
czyna swe funkcjonowanie drugi. Tem 
też należy tłumaczyć fakt, że z chwilą, 
gdy wchodzimy nagle z jasnego pokoju 
do ciemnego początkowo nic nie widzi- 
my. © 

Pierwszy aparat przestał funkcjono- 
wać, a drugi nie został jeszcze urucho- 
miony. Dopiero po chwili rozpoczynają 
działać nerwy. przystosowane do świa- 
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Dramat kabiefy, 


która stara się zastąpić matkę 
dwojgu małym dzieciom 

SMUTNA STEFA ZE SZCZAKOWEJ. Dro- 
gle dziecko można przecież delikatnie zwrócić 
uwagę swemu zńajomemu, że czyniąc Pani na 
złość, postępuje niesłusznie, niepotrzebnie nara- 
żając Ją na przykrości, Taka delikatnie zwró- 
cona uwaga powinna wystarczyć dla człowieka 
subtelnego i człowieka naprawdę kochającego. 
Gdyby zaś nie pomogła — to najlepiej nie 
zwracać uwagi na zmienione postępowanie i 
udawać, że to Panią nic, a nic nie obchodzi-— 
Wtedy zamierzona złośliwość chybi celu. Jak 
postąpić musi Pani zadecydować sama.Wszyst- 
ko zależy od charakteru I usposobienia swego 
znajomego. Jeżeli jest to człowiek dobry i sub- 
telny, zrozumie pobudki ł zmieni się, jeżeli zaś 
ma usposobienie złośliwe, lepiej odrazu zasto- 
sować tę drugą metodę. 

„NIESZCZĘŚLIWA MATKA" W GDYNI. 
Myślę droga Pani, że jest Pani naprawdę nie- 
Szczęśliwa, ale w każdym razie godna Szacun- 
ku. To co Pani robi jest w gruncie rzeczy złe. 
Złe w oczach moralisty. Rozgrzesza Panią jed- 
nak Jej wielka miłość i Jej wielkie poświęcenie. 
Nie może być z gruntu złe i nieuczciwe postę- 
powanie, które wypływa, nie z wyrachowania, 
ale z czułego i cierpiącego Serca. Przytem po- 
stępowanie Pani nietylko nie czyni nikomu bez- 
pośredniej krzywdy, ale wręcz przeciwnie jest 
ciągłem pasmem poświęcenia. W wieku Pani 
takie bezgraniczne oddanie 1 poświęcenie włas- 
nej osoby na rzecz dobra innych, zasługuje na 
bezwzględny szacunek, chociażby nawet forma 
tego poświęcenia nle była uznana przez społe- 
czeństwo, Sam fakt, że zastępuje Pani, a przy* 
najmniej ze wszystkich swoich sił stara sie 
Pani zastąpić dwojgu małym dzieciom matkę, 
która je opuściła, i, że jest Pani podporą mo- 
ralną dla człowieka, którego zmartwienia po- 
czynały wykolejać, śwładczy dobitnie o Pani 
dodatniej roli w życiu tych trojga ludzi, Wolno 
Pant czynić tak dalej. Wolno wbrew opinii, któ» 
ra widzi tylko formę, nie dostrzegając treści. 
Pani sędzią najwyższym jest Jej sumienie, a 
sumienie Pani jest przecież zupełnie spokojne 
I niema soble nie do wyrzucenia. I dlatego, 
droga Pani, mimo, że znajdą się nawet ludzie, 
którzy Panią potępią, niech Pani pamięta tylko 
o jednej rzeczy, ludzie mogą Panią potępić — 
Bóg Paulą rozgrzeszy. 

Co się tyczy pytania Pani odnośnie nada- 
ała nazwiska Waszemu dzieciątku, to wystar- 
czy, ażeby ojciec dziecka przyznał się do ojco- 
stwa I zażądał wpisania go pod swojem nazwie 
skiem, 

„ZROZPACZONA G.“ W ŁODZI. Uroda ko- 
bleca jest bezsprzecznie cechą bardzo dodatnią, 
ale nie zastąpi ewentualnych braków charakteru, 
lub inteligencji. Pisze Pani, że Pani znajomy nie 
daje znaku życia o sobie, mimo, że należy Pani 
do dziewcząt bardzo ładnych. Przekonała się 
Pani zatem sama, jak nietrwałe może być uczu- 
cie wywołane tylko zaletami zewnetrznemi. Pi- 
szę o tem dlatego, ażeby przestrzec Panią na 
przyszłość, że kobieta, której zależy na wywo- 
łaniu trwałego uczucia, nie powinna polegać 
jedynie na swej powierzchowności, starając się 
do ładnej formy, dostosować ładną treść, Na 
to, że znajomy Pani, mimo, Jej wielkiego żalu, 
nie pisze, nle mam, niestety żadnego wpływu. 
Żal mi Pani serdecznie, ale lepiej jest prawdzie 
spojrzeć w oczy. Gdyby miał wewnętrzną po- 
trzebę napisania do Pani, byłby to uczynił. Le- 
piej jednak, że postępowanie jego jest szczere, 
że nie zmusza się do przysyłania zdawkowych 
słówek, tylko dlatego, że wymaga tego forma 
grzeczności, Pani na tych zdawkowych słów» 
kach mogłaby bowiem budować plany przysz= 
łości 1 rozczarowanie byłoby boleśniejsze. A 
tak, wie Pani przynajmniej, że ten epizod z ży» 


cła Pani należy do przeszłości , że trzeba o nim 
zapomnieć, 


Tajemnice kasyna z Monte-Carlo tAm uu 


Tajemnice oka ludzkiego 


Jak reagują na światło nerwy oczne? 


tla, rozpraszającego mroki. Również po 
nagłem przejściu z ciemnego pokoju do 
jasnego jesteśmy „oślepieni". 

Jak ustalono, nerwy czułe na świa 
tlo dzienne są również przystosowane 
do rozróżniania kolorów, a nerwy. przy 
stosowane do światła sztucznego, roz- 
różniają tylko kolory czarne i białe. W 
tym wypadku oko działa, jak zwykła 
płyta fotograficzna. Na potwierdzenie 
tej okoliczności może również służyć 
fakt, że przy sztucznem świetle źle roz- 
różniamy kolory. „W mocy wszystkie 
koty szare są bare“ — głosi przysło- 
wie — i dopiero przy świetle dziennym 
możemv stwierdzić dokłądnie kolory... 
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sv EXFSRESS u 


210 miljonów złotych spadku 


odziedziczyła po krewnym z Ameryki lekarka łódzka 
Rozmowa „Bxpressi” z przyszłą właścicielką największej forfuny w Polsce 


pressu", 


„my oświadczyć jedno: 


Łódź, 8 kwietnia 

Czterdzieści miljonów dolarów! Du- 
żo, czy mało?... 

Minęły te czasy, kiedy na sam 
dźwięk wyrazu „dolar* człowiek do- 
stawał zawrotu głowy, kiedy przyja- 
cielowi chętnieby pożyczył sto złotych, 
ale dwuch dolarów — to już chyba nie 
Czterdzieści milionów dolarów?.. Kto 
wie czy to jest dużo czy mało?... Dolar 
spadł. spada podobno dalei. Trzeba 
wiedzieć jle to będzie w naszych pol- 


" skich, krajowych złociszach. Jeden rzut 


oka do wiadomości giełdowych „Ex- 
Dolar jest dziś wart pięć zło- 
tych j 28 groszy. Teraz trzeba tylko 
pomnożyć, nie zapominając o zerach. 
Wypada wyraźnie dwieście dziesięć 
milionów dwieście tysięcy złotych pol- 
skich! Dla okrązgłości powiedzmy 210 
milionów złotych. 

Więc 210 milionów złotych — to 
dużo, czy mało... 

Widzę czytelników, a zwłaszcza 
słabsze nerwowo czytelniczki, jak się 
za głowy chwytają. „Ratunku“ — prze 
cież od tego zwariować można. Takie 
bogactwo, taki szalony malątek! Gwal- 
tu rety! A teraz uwaga, proszę pań- 
stwać Takie szalone bogactwo, taką 
olbrzymią fortunę ma odziedziczyć 
(naturalnie z Ameryki) łodzianka! Ta 
pani mieszka, oddycha marnem. zady- 
mionem łódzkiem powietrzem nie jest 
ani szczególnie wysoka, ani szczegól- 
nie niska, nie wyróżnia się niczem spe- 
cjalnie śród swych bliźnych — chyba 
tylko tem, że jest dzielnym lekarzem. 
Tak jest! Przyszła dwustukrotna milio- 
nerka mieszka w Łodzi i czeka stosun- 
kowo spokojnie, aż ta wielka suma zo- 
stanie jej przyznaczonaw Tą panią iest 
dr. med. Zofja Dworecka, lekarz kasy 


"chorych, zamieszkała w Łodzi w óko- 


licach Chojen. < 

Teraz, kiedy pierwsze wrażenie mi- 
nęło głos mają sceptycy. z 

— Znamy się na takich milionowych 
spadkach amerykańskich! Bvł już ja- 
kiś nieboszczyk Wendel, który zmarł 
w Ameryce į zostawił Bóg jeden wie 
ile milionów dolarów... Wszyscy Wen- 
dle z całej Polski zbierali podpisy. Byli 
tacy, którzy się nazywali Wendel — 
dalejże wyrabiać sobie papiery udowa- 
dniające, że to są ci sami Wendle, krew 
ni kochanego, niezapomnianego wujasz 
ka Wendela z Ameryki, tylko.: że oni 
tutaj w Polsce „zgubili* jedna literę z 
nazwiska... Wyznaczali pełnomocników 
odbywali posiedzenia itd. itd... Dużo z 
tego wyszło?.. Albo jacyś Landau?... 
Też mieli odebrać spadek Kto się na- 
zywał Landau, Lande, Landy. Lando 
— wszyśćy rzucili się po miliony z A- 
meryki — wyszło coś ztego?... Guzik 
z petelką... Dlatego — lepiej już o tych 
milionach amerykańskich nie zadać i 
nie myśleć. Poco człowiek ma sobie 
krew psuć... 


Jedyna spadkobierczyni 


Tym wszystkim sceptykom, tym lu- 
dzjom, którzy doszli do przekonania, że 
na jeden głupi milion dolarów amerykań 
skich jest dwa miljony jeszcze głup- 
szych polskich pretendentów — może- 
tym razem 
rzecz jest zupełnie poważna. Niema 
żadnej tysiącznei rzeszy spadkobier- 
ców! Jest tylko jedna pani dr. Dwo- 
recka, nikt a nikt poza nią, Byt tylko 
jeden jedyny jej daleki wuj w Ameryce 
który nie zostawił nikogo na świecie, 
który żył samiuteńki jak palec w oto- 
czeniu swych wiernych dolarów... Nie- 
borak umarł. Długi czas nie było ni- 
kogo, ktoby. się po majątek starego pa- 
na Oguszewicza zgłosił. Dopiero przez 
przypadek znalazła się pani dr. Dwore- 
cka. I teraz czeka, aż te krocie prze- 
płyną przez ocean. 


I jeszcze jedna Pani dr. 


uwaga. 


R PRZY N Lg m a z 


Dworecka nie interesowałaby się i nie 
zaprzątała sobie głowy sprawą nieistot- 
ną, Na to ma pani dr. Dworecka za 
mało czasu ij jest osobą zbyt poważnie 
myślącą. A więc przedewszystkiem 
fakt, że jest tylko jedna spadkobierczy- 
ni, z drugiej zaś strony — sama osoba 
tej spadkobierczyni gwarantują real- 
ność całej sprawy. 
ywa, rozmowną i ujmująca — pani 
dr. Dworecka przyjmuje nas niemal z 
radością. Czemu nie? Chętnie podzieli 
się z czytelnikami Expressu swemi na- 
dziejami i planami na przyszłość, chęt- 
nie opowie tysiącznym rzeszom „lak 
to było”, jak to się stało i jak to będzie.. 
— Oczywista, pani doktorze. — ko- 
chany wujaszek był oczkiem w głowie 
całej rodziny. Czy go choć pani dok- 
tór za życia odpowiednio szanowała? 
Nasza rozmówczyni czyni gest dło- 
nią, który wyraża tyle co: „Ale skądże 
ZNOWIL..* 
— Nie znała go może pani wcale? 


„Wujaszek z Ameryki 


— Właśnie, że go wcale nie znałam. 
Przezacny wujaszek Oguszewicz, ku- 
zyn mego zmarłego ojca, wviechał do 
Ameryki przed trzydziestu laty, Liczy- 
łam sobie wtedy dokładnie dwanaście 
lat i mieszkałam z rodzicami na Gro- 
dzieńszczyźnie. (Tę Grodzieńszczyznę 
słychać wyraźnie w śpiewnym akcen- 
cię naszej rozmówczyni). Szattowny 
wujaszek był młodym chłopcem i po- 
jechał szukać w Ameryce szczęścia. 
Oiciec zamieszkał potem w Charkowie. 
I z ojcem ów drogi. bardzo nawet dro- 
gi, jak się okazuje, wujaszek komuniko- 
wał się. Ale ja — kontynuuje pani dok- 
tór, — straciłam go zupełnie z 'eczu-i 
nie wiedziałam nawet co się z nim 
dzieje. Gdy zmarł ojciec — ustał wszel 
ki kontakt rodziny z szanównym kró- 
lem dolarów... A póki ojciec żył, wuja- 
szek Oguszewicz pisał wprawdzie, że 
mu się wiedzie wcale nieźle, ale o mil- 
jonach dolarów nic nie wspominał i nikt 
o nich nie wiedzial. 

— A w jaki sposób dowiedziała się 
pani doktór o tem żałobnem i jednocze- 
śnie radosnem wydarzeniu... 

— Pantoflową poczta. Jeden z da- 
lekich krewnych męża mego doniósł mi 
o tem. Czterdzieści milionów wakuią- 
cego spadku. Żebym się szykowała do 
odbioru tej sumy... 

— Czterdzieści milionów — powta- 
rzam w głębokiej zadumie. — Czem 
się ten człowiek zajmował. jaki wiódł 
tryb życia i w jaki sposób doszedł do 
takiej fortuny. 


— z r hw e r a. w a c, 


nie 12-ej w południe 


Tanio i na dogodnych 


przy nowopowstającej linji tramwajowej na ul, 
stawia się imponująco. 
przedstawia najpewniejszą lokatę 
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Podczas pożaru fabryki przy ul. Południowej 59 spłonęły żywcem 


sr. 
WALERJA BARANIAK 


„ET 2 


sf». | 
JANINA PIASKOWSKA 


Szczątki tragicznie zmarłych robotnic wyprowadzone zostaną 
z prosektorjum przy ul. Łąkowej we wtorek, dnia 10 kwietnia, o godzi- 


Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych — wstrząśnięte straszliwym ciosem 


Rodziny Zmarłych. 


obec dzisiejszych niepewnych czasów kupno 
Nabyć móżma u nas i na 
PE DOM. JULJANÓW MARYSIN HI 
el. 
tramwajami do szpitala Radegoskiego, 


— Czy nie ma pan zamiaru pójść] Pani doktór mówi o tych sprawach z 
w jego ślady? — stawia pytanie pani| prawdziwym entuzjazmem. . O, ile przed 


doktór. 

— Owszem — oświadczam. ale aż 
do owego momentu spadkowania. Już- 
bym wolał za życia sporo wydać i spo" 
ro podzielić. 

— Otóż kochany wujcio Ogusze- 
wicz zajmował się rolnictwem i prze- 
mysłem rolnym. Miał jakieś fermy, doił 
elektrycznością krowy po kilkaset na- 
raz w wielkiej oborze, wydzielał im pa- 
szę co do grama i fabrykował potem 
sery, Śmietanę itp... Tak mówią dziś 
znajomi z naszego miasteczka. którzy 
wraz ze mną, jedyną jego krewną, roz- 
pamiętują żywot zmarłego, jego cnoty 
i zasługi.. Ostatnio wujaszek mieszkał 
w Nowym Jorku. 

— Kiedy pieniądze znajdą się w kie 
szeni pani doktora? Oczywista mówię 
w przenośni, bo niema takiei kieszeni 
w którejby się pomieściła taka suma 
w gotówce, nawet w najgrubszych ban 
knotach... 

Pani doktór wzdycha: 

— Z tem nie jest może wcale tak 
źle, ale rzecz musi potrwać. Trzech 
najpoważniejszych adwokatów łódz- 
kich prowadzi tę sprawę. Moi rzeczni- 
cy twierdzą, że za dwa — trzy miesią- 
ce powinnam już mięć pieniądze w Ło- 
dzi. Trzeba będzie pojechać do Nowe- 
go Jorku, a na to nie mam forsv... I nie 
wiem skąd ją wezmę.. 

— Jakto, czyżby przyszłej tylekrot 
nej milionerce nie pożyczył ktoś kilku 
tysięcy złotych na podróż do Ameryki! 

— Może ktoś pożyczy, może nawet 
ieden z banków amerykańskich siinan- 
suje całą sprawę... To się ieszcze Zo- 
baczy. W każdym razie narazie, póki 
nie mam pieniędzy w ręku, rada jestem 
że mam pracę i że zarabiam na ttrzy” 
manie swoje własne į syna. ucznia gim- 
nazjum. Kocham mój zawód i nigdy 
się z nim nie rozstanę... 


Wielki, wspaniały szpital... 


— Nawet wtedy, gdy stanie się pa- 
ni osobą tak barzo bogatą. 

— Nawet wtedy, potwierdza nam z 
mocą pani doktór. — I z ust jei dowia- 
dujemy się, że gdy spadek, po potrą- 
ceniu podatku przez skarb amerykań- 
ski i polski znajdzie się w rekach spad- 
kobierczyni — powstanie w Łodzj duży 
szpital chorób wewnętrznych, w którym 
leczenie będzie prawie bezpłatne, Wie- 
lu lekarzy łódzkich, którzy ostatnio pro 
wadzą coraz trudniejszą walkę o byt— 
znajdzie w tym szpitalu pole do pracy 
nietylko zarobkowej, ale i naukowej... 


PLACE W JULJANOWIE i MARYSINIE III 


warunkach do sprzedania. Wiadomość przy ul, Dr. Biegańskiego 19 
„ZARZĄD DOMINIUM JULJANÓW MARYSIN II". 
Marysin JIL to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko co zostały 


zatwierdzone 
ozbudowa tego osiedla przed- 
lacu na Marysimie III 
wulętnią spłatę, 


iewnickiej, 


140-19 ul. Dr, Biegańskiego 19, dojazd 


tem, gdy była mowa o samych pienią- 
dzach — była niemal obojętna — o tyle 
teraz wydaje się podniecona 1 prawie 
wzruszona... Tylko skąpiec może sza- 
nować pieniądz dla pieniądza. Człowiek 
o szerszych horyzontach, człowiek czy- 
nu, szanuje pieniądze o tyle, ile w nich 
iest możliwości twórczych, o ile można 
za nie zdziałać coś konkretnego i przy- 
najmniej pożytecznego. i 

Z powagi przechodzimy znów w na- 
stró: peten różowych nadziei i wesoło- 
ści, do czego przecież taka sama į fakt, 
że jeden z rozmówców będzie ja posia- 
dał —- usposabia. 

— Czy nie miała pani doktór je- 
szcze żadnych propozycyi w związku 
z tym spadkiem. X 

— Nie, — śmieje się w głos p. dr. 
Dworecka, — Jeszcze nie. Ale jak się 
ta rzecz dzięki „Expressowi“ rozniesie 
po świecje — wtedy, kto wie? Może 
nie będę się mogła opędzić od propo- 
zycyj handlowych, przemysłowych i — 
nawet małżeńskich.. Narazie jest jed- 
nak spokój... 

— A czy ludzie nie zmienili się w 
stosunku do pani, doktorze? 
Odrobinkę może tak. Niektórzy 
starają się być jakoś milsi wobec mnie 
niż byli... Już ze względu na nich sa- 
mych — muszę tę sumę dostać do rąk 
iaknajprędzej... 

A jak się pani czuje w obliczu 
tak wielkich wydarzeń — stawiam o- 
statnie pytanie. : 

— Dobrze. Zupełnie dobrze. Może 
jestem trochę podniecona. Ale to mi- 
nie. Syn zato śpieszy się bardzo. Chciał 
by, żeby rzecz już była zlikwidowana. 
Pilno chłopcu do milionów... 

Pani dr. Dworecka wdową. mąż jel 
zginął na wolnie. Ma jedynego syna. 
Chętnie wspomaga biednych chorych. 
Cieszy się w swej dzielnicy opinią zdol 
nego i troskliwego o zdrowie swych 
pacientów lekarza... 

Wujaszek Oguszewicz w Nowym 
Jorku wiedział co robił, gdy odkładał 
jeden milion dolarów do drugiego... 

Ściskam z szacunkiem dłoń rychłej 
wielokrotnej miljionerki i życzę jej; by 
w przyszłości, gdy stanie się tak bar- 
dzo bogata — nie utraciła nic ze swej 
bezpośredniości, świeżości uczuć i mło- 
dzieńczości... (gi) 


Przy zatruciu wywołanem zepsutemi potra- 
wami, jak również alkoholem, zastosowanie ha- 
turalnej wody „Franciszka-Józefa* jest środ- 
och pomocniczym. Żądać w aptekach i droge- 
riach. 


(Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 12-tej baika „Pinokio*, o godz. 
4 po poł. „Towariszcz”, o godz. 8.45 „Pan z to- 
warzystwa'*. 
R A o R ALLE e 18). 
o 4 J 30 wieczorem 
„Caotliwa Zuzanna“, ri R 
TEATR POPULARNY (Sala Geyera): Dziś 
o godz. 4.30 i 8.15 wiecz. „Figle adwokackie” 
FILHARMONJA. 
Dziś o 6.15 wiecz. Chór Dana. 


KINA; 
CASINO: — „Tańcząca Venus", : 
GRAND.KINO:; — „Pożar nad Wołgą”, 
MUZA: — „Miłostki baletnicy", 
ROXY: — „Iskor', 
CAPITOL: — „Ostatnia Carowa*”. 
CORSO: — „Wyrok życja* i „Poskromiciel« 
CZARY: — „Mahara mpuru'*, 
PRZEDWIOŚNIE: — „Zdobyć cię muszę”. 
RAKIETA: — „Zaledwie wczoraj", 
SZTUKA: — „Przygoda na Lido*, 
ZA! TA: — „Dzieje grzechu”, 
PAŁACE: — „Kocha... lubi... szanuje”,. 
METRO: — „Jaką mnie pragniesz“, 
ADRIA: — „Jaką mnie pragniesz“, 
OŚWIATOWY: — I „Żywot, cuda i męka Chry- 
stusa. — II „Quo Vadis'*?... 
I. P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysła 
wa „Salon Warszawski”. 
CYRK STANIEWSKICH. 
: Dziś 2 przedstawienia: o godz. 4-ej i 8.45 
wieczorenu 


=a 


ze TĘ 


."""* 4 


n N 


| 
1 
| 


a 


Wielka Zabawa- onkurs €zytelników „txpressu“ 


Szukamy kandydatów do tytułu „mister Express? 


Prawa autorskie zastrzeżowe, 


Dziś początek dalszej serii 

I konkursu nowej treści 

(Tutaj tekstu nie podamy, 

Bo, doprawdy, się nie zmieści). 


Wczoraj zakończyliśmy druk 
pierwszej części wielkiej Zabawy-Kon 
kursu Czytelników, w którei rozpisa- 
liśmy wybory na „miss Express“. Do 
dnia 14 kwietnia r. b. mogą Czytelni- 
cy nadsyłać do Redakcji numery, od- 
powiadające podobiznom poszczegól- 
nych kandydatek wraz z kuponem i od 
powiednią uwagą. W dniu 14 kwie- 
tnia r. b. wydrukujemy podobiznę dzie 


O wyborach szoferowi 
Powiedzieli już po chwili, 
Gdy taksówką przez ulice 
Pełnym „gazem“ się puścili, 


| wiey, która zostanie obraną „miss Ex- 


press”. 

Dziś „Express“ ogłasza drugą 
część wielkiej Zabawy-Konkursu, w 
której poszukiwany będzie „mister Ex- 
press“. Wyszukaniem najbardziej zna 
nego i popularnego mężczyzny zajmie 
się Kubuś-detektyw, znany wszystkim 
Czytelnikom į jego pies Medor. 

Codziennie przez sledem dni Czy- 
telnicy i Czytelniczki „Expressu“ będą 


CO MÓWI KANDYDAT PIERWSZY? 
„Gości woże samochodem 

l jak dotąd — dobrze mnie z tem, 
Znakiem tego — jak widzicie, 
Popularay bardzo jestem.“ 


(Dalszy ciag jutia), 


wycinać głowy kandydatów wraz zł którzy zgadną, który z kandydatów 
zamieszczonemi numerami, zaś po ty-! przedstawionych przez Kubusia, bę- 
godniu, po wycięciu siedmiu numer- | dzie wybrany, otrzymają od Redakcji 
ków, odpowiadających podobiznom | nagrody, a mianowicie: 
poszczególnych kandydatów, nadeślą 1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH. 
do Redakcji wszystkie wycinki wraz 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 
z kuponem B, którzy ukaże sie w przy 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
szłym tygodniu. Od dziś wszyscy wycinamy głowy 
Który z kandydatów otrzyma  naj-| męskie z „Expressu“! Dalsze objaśnie- 
większą ilość głosów — ten uzyska | nia jutro. 
tytuł: „mister Express". Czytelnicy 


roni mi wa w ozn 


Gdy go Kubuś do konkursu 

Jął namawiać bardzo mądrze, 

Tem się zaśmiał: „Ha, ha, ha, ha! 
Jak mam wygrać? Panie, skądże?“ 


IJ 


KANN 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Ai KAY w 


Kochaj mnie zawsze 


DANIA 


=== Napisat Andrzej Zański. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd, pragnąc 
dokuczyć swojej przyjaciółce Marii, zapra- 
sza na bal przypadkowo poznaną pannę od 
krawcowej Celinę, Dziewczyna bawi się 
Dw, ale mmo to czuje się tu nie- 
swojo. 


ROZDZIAŁ ÓSMY. a 


W maleńkiej, cichej 
tej kawiarence... 


Celina, spędzając dnie i noce nad 
szyciem wytwornych strojów. w któ- 
rych bawiły się potem podczas szalo- 
nych karnawałowych nocy bogate nie- 
znajome panie — nie zazdrościła im ni- 
gdy. Serce jej bowiem nie znało uczu- 
cia zawiści. 

Niemniej teraz, podczas gdy oczy 
jej szły mechanicznie za śladem sre- 
brnego Iśnienia igły, poczęła się w niej 
budzić nieznana dotychcbas tesknota. 

Chciałaby znów kiedyś przeżyć po- 
dobnie cudną noc jak wówczas. Chcja- 
laby — z kopcinszka, przedzierzgnąw= 
szy się znowu w księżniczkę, zaznać 
chociażby przez parę tylko godzin przy 
jemności wielkiego świata. 

Wizje pamiętnego balu — a prze- 
dewszystkiem wysmukła postać baro- 
na Gintołda ścigały ją natarczywie... 


_Umówiła się z Ryszardem. iż w 
środę, po skończeniu pracy będzie na 
niegn czekać o godzinie siódmej wie- 
czorem. Z niecierpliwością też — co- 
raz bardziej niespokojną i tęskną — o- 
czekiwała chwili, kiedy znowu zoba- 
czy się z sympatycznym młodzieńcem, 

_ Napróżno perswadowała sobie w du 
chu, że podobna znajomość miedzy ubo- 
gą dziewczyną a młodym arystokratą 
nie doprowadzi do niczego. Głos serca 
jej mocniejszy był od'głosu rozsądku: 
wiedziała, że cokolwiekby się stać mja- 
ło, ona uda się na umówione spotka- 
nie. 

We środę o godzinie siódme zjawi- 
ła się punktualnie na oznaczonem miej- 
scu. Mroźny wieczór zaczerwienił jej 
twarzyczkę i przenikał ostremi szpil- 
kami przez cienki płaszczyk i suknię, 

Ona jednak nie czuła zimna. 

Stojąc na rogu ulicy, tuż pod zega- 
rem, niespokojnie rozglądała sie dokoła. 

Minuty milały powoli, baron jednak 
nie ziawiał się. 

Czyżby zapomniał o spotkaniu? 

Wiatr zagwizdał szyderczo. Celina 
uczuła nagle przejmujące zimno — a 


równocześnej 
myśl. 

— Nie przyjdzie... no i dlaczego 
miałby przyjść?... Czemże jest ona wła- 
Ściwie, żeby ten wytworny pan chciał 
ją zobaczyć raz jeszcze... Ot, poprostu 
dla kaprysu, wzjął ją ze sobą na zaba- 
wę, ażeby parę godzin po rozstaniu 
zapomnieć o tej niecjekawei zresztą dla 
siebie przygodzie... Czyż król pamięta 
twarze tych wszystkich biedaków, któ- 
rym, przejeżdżając przez miasto rzucił 
z karety złoty pieniądz?... Owszem, ob- 
darowani marzą potem długo o szczo- 
drym dobrodzieju, on jednak iuż po 
chwili myśli o czem innem, zajęty no- 
wemi zdarzeniami. 


Wskazówki na zegarze wskazywn- 
ły już dwhdzieścja minut po siódmej. 

Wiatr i zimno stawały się coraz bar | 
dziej nieznośne. 


Upłynęło jeszcze kilka minut... — 
Oczy dziewczyny pobladły tak, _ jaki 
zgasł ostatek nadziej, jaką sie jeszcze! 
łudziła, 

—Nie przyjdzie!.. Szkoda czekać! 
— pomyślała z goryczą. 


Zgrabna jej postać zgarbiła się, a 
ona, pochyliwszy głowę, poczęła iść 
przed siebie. - 

Płatki śniegu padały na jel twarz 
pocichu, niby płaty kwiatków rzucon 
na czyjeś umarłe oczy... i 

Niespodziewanie uczuła. że ktoś 
miękko bierze ją pod ramie. 

Oglądnęła się szybko. 

Tuż koło miej stał baron Ryszard 
Gintołd. W sobolowym futrze wyglą- 
dał jeszcze bardziej dystynzowanie — 
oczy jego uśmiechały się przyjaźnie. 

— Strasznie panią przepraszam za 
spóźnienie! — melodyinie zabrzmiał 
jego głos. — Ale widzi pani. zatrzyma- 
no mnie w klubie... Ledwie. że zdoła- 
łem się wyrwać z rąk przyjaciół i ze 
szponów szatana zielonego stolika. 


— Ma pani strasznie zimne lapki— 
zawołał po chwili, całując jej ręce. — 
Czy bardzo pani zmarzła? Bardzo się 
pani na mnie gniewa? 

Ale Celina nie gniewała się. Była 
szczęśliwa i bynajmniej nie miała za- 
miaru robić wyrzutów swemu nowemu 
przyjacielorvi. 

— Ależ nic się nie stało! —uśmiech- 
nęła się. — Miło mi było po dziesięciu 
godzinach ślęczenia nad sukniami za- 
żyć trochę świeżego powietrza... A naj- 


zasmucjła ją przykra 
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Radjoprośram 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 18.00—18,40: Słuchowisko p. t. „Święcome u ge- 
POLSKIEGO RADJA. nerała ewjcza" — F. Bema. 
18,40—19,00: Piosenki w wykonaniu Igo Syma, 

19.00—19.05: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny, 
19.05—19.10: Wiadomości sportowe, 


8,.35—8,40: Dzienik poranny. 19.30— 19,45: Radjotygodnik dla m p. t, 
8.40—8.55: Muzyka” z płyt. «Co dzieje na świecie" w opracowaniu 
8,55—9,00: Chwilka gospodarstwa domowego, i 


9,00—10 00: Cicha Msza św. z Krakowa, 

10.00—11.00: Muzyka z płyt. A 

11.00—11.57: Muzyka popularna z płyt, 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 


inawera, 
TEET A Repertuar teatrów i komunikaty 


e, 
19.50—19.52: „Myśli wybrame*, 
19,52—20.50: Koncert wykonaniu orkiestry 
nej P. Ri nad dyr. dyr. dare 


12,05—12.10: Od ramu na dzień mińskiego i Adam Dśdur (bas). 
2 r 0: Odczytanie prog c 


ieżący.. 1425 WIUDUĆJ 20.50—21.00; D s 
12,10—12.15: Wiadomości meteorologiczne, „| 21.00—21157 „W aryżu”* — wy- 
1215—14,00: Poranek muzyczny È kę hre» _ głosi Aleksander Śliziński, (Felieton). 
Warszawskiej, “Wykonawcy: ofkiestra fil- |21,15—22,15: „Na wesołej Iwowskiej fali", 


pod dyr, Józefa Goldsteina, 

oraz Buysse-Polin (skrzypce) i 

Aniela Szlemińska aa. É 

W przerwie pogadankę muzyczną wygłosi Ka- 
rol Stromenger. A 

14.00—14,2): Feljeton p. t „Przyjemności i za- 
bawy pl = w Roman Merson. 

15.00—15.20: Muzyka z płyt. | 

15.20—16.00: Koncert zespołu jazzowego Adama 


Fu À 

16.00—16,30: RA dla dzieci, Słuchowisko 
A: 
baby” — Am 


harmoniczna 


nomja*, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
| komunikacji lotniozej i komunikat policyjny. 
23.05—23,30. Dalszy ciąg muzyki tanecznej z 
kawiarni „Gastronomia, 
ipł: etaoin shrndlu cmówyp abgkńj cmiwyp hdlu 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


, „Jak zła Barbarka piekła wielkanocne i 
Skwierczyńskiej, 17.25. Moskwa. Stalin, „Carmen“, opera 
16,30—16,45: Kwa 3 ciaż bo artystów — Bizeta. 4 
aaia Membina m skeypes (CNI „Po-|17.45. Daventry. „Makbet" — tragedja 
godki górołskie" — wygłosi autor w gwa- Szekspira. » 
rze żywieckiej. (Kwadrans literacki), 20.00. Budapeszt, „Manewry jestenne“— 
11.00—17,15: DE dB oknie | na bałkonie* — operetka “Kalmana, 
EA so- ka Sree w wyk. chóru | 20.00. Koenigswusterhausen. „Car i Cie- 


i solistów. ` éla“ — opera Lortzinga. 
głębokie zaufanie, prostota i dziewiczy 
wdzięk Celiny rozbroiły go. 

Opróżniając małemi haustami kielj- 
szek wina, spoglądał na szlachetny jej 
profil i dziewnie harmonijna postać, — 
myśląc: 

— Pochodzi z ludzi prostych, a je- 
dnak o ile piękniejszą jest od naibar- 
dziej eleganckiej pani sztucznemi Spo- 
sobami podkreślającej jeszcze zewnętrz 
ne swoje walory... A duszyczka jej? — 
Jakżeż jest dobra i ludzka. Gdybym 
był malarzem, wyrmalowałbym jej 
twarz i nazwałbym tę kompozycię ,„Do- 
bra piękność”. 

A Celina tymczasem opowiadała 
mu — niby dobremu przyjacielowi o 
dawńem dzieciństwie, o smuteczkach i 
radościach ludzi prostych tak bardzo 
niezrozumiałych dla ludzi innei stery. 
Opowiadała o matce i o tysiącznych 
sprawach — sama nie wiedzac nawet 
jak bardzo jest czarująca w tei swojej 
prostocie j szczerości. 

Zdaleka dochodziły do nich stłumio- 
ne echa muzyki. Może po katach salki 
chwiały się, niby złe kwiaty wspom- 
nienia cudzych szaleństw i pieszczot, 
które tu umarły. Oni jednak siedzieli 
bezgrzeszni, spokojni, jaśni... I patrzyli 
sobje w oczy. A obok nich przerniiały 


ważniejsze przedewszystkiem jest to, 
że pan przyszedł, bo przyznaję się, że 
straciłam już nadzieję, że zobaczymy 
się jeszcze... 

Ryszard nie mógł nie pomyśleć o 
paniach ze swego towarzystwa tak bar 
dzo egoistycznych į niewyrozumiałych. 
Miałby się spyszna, gdyby tak pozwo- 
lit jednej z nich zaczekać na siebie pa- 
rę bodaj minut... A ta mała czekała na 
niego w największym mrozie zzórą pół 
godziny, zmarzła na kość, a teraz za- 
miast wyrzutów, ma dla niego słodki 
uśmiech i słowo wyrozumienia... 

Tembardziej miękko brzmiały więc 
teraz jego słowa kiedy zapytał: 

— Dokąd pójdziemy? 

Zpoza rzęs spoglądnęły na niego 
dziewczęce oczy Celiny. a 

— Gdziekolwiek pan zechce... 

Kwadrans potem znaleźli sie w ma- 
tei, przytulnej salce restauracyinej. 

Dobrze tu było i po domowemu. — 
Stary kelner, który w życiu swojem wi- 
dział niejedną parkę zakochanych, szu- 
kającą tu samotności, podał spis potraw 
a przyjąwszy potem dyspozycię baro- 
na, wycofa! się dyskretnie. 

Lecz młodzi nie mieli zamiaru ko- 
rzystać ze samotności. Możliwe. że Ry- 


szard nie był od tego, ażeby ukraść pa-| chwile i odchodziły w daleki wieczór. 
rę całusów pięknej dziewczynie. Lecz (DALSZY CIĄG JUTRO). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józel Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok | 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się. że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowię zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. 


Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultają, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla miej swą narzeczoną — Stefcię... 
Ńsężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

„ Po wielu "ARA ae Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

í %4 
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Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier. 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku pdg t 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną ìi kusżąca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywajacego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*, Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt mie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trlipa znale- 
zionego w czterech walizkąch... i 

Garbusek- przybywa de Polski, lecz nikt 
nie wie w fakiem przebraniu. 

Podczas-ódwiedzin-dawnego domu, -w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 

„szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem". Od pewne- 
go czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak. którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 
łaoińska, którą Jan kochał jeszcze. gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabia, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
ns wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po 
wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wstę- 
puie do klasztoru jako „Siostra Teresa“. 
Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- 
nie chorego pacjenta. Pacientem tym był 
Karol Zawidzki. jej dawny kochanek. 

Rolicz wróg Jana nawiązuje kontakt z 
Zawidzkim, który odwi go po wyjściu 
ze szpitala, 

Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza 
siedział w swoim gabinecie, gdy wszedł 
wywiadowca ŹZmurek. 

Był to jeden z najzdolniejszych agentów 
policii polskiej, który już niejednego mor- 
dercę wykrył w ciągu swej dziesięcioletniej 
praktyki kryminalnej. Żmurek był to Silny, 
krępy młodzieniec lat trzydziestu kilku o 
pogodnej inteligentnej twarzy. 

Bełza darzył go wielkiem zaufaniem i 
nieraz radził go się w najtrudniejszy 


sprawach, 
telefon. 


Nagle zadzwonił 
zdiął słuchawkę. _ 

Dzwonił adwokat Głowniewski, który 

- wzywał go natychmiast do swego miesz- 
kania. Rozmowa telefoniczna urwała Się 
nagle i nadkomisarz usłyszał jęki, zgrzyty 
i tajemnicze szmery,., 

Nie zastanawiając się już ani chwili po- 
jechał wraz z wywiadowcą do mieszkania 
adwokata. 

Okazało się, że mec. Głowniewski leżał 
na podłodze przy biurku martwy. Przyczy- 
ny iego zgonu nie można było ustalić, W 
mieszkanin panował straszny nieład. Stara 
służąca nie umiała niczego wytłumaczyć, 
wobec czego komisarz Belza zaczął prze- 
słuchiwać dozorcę. 

Czy wiczorem dzwonili jacyś obcy 


Nadkomisarz 


ludzi? 
— Dzwonili. 
— Kto to był? 


— Ten dzwonek fest niby tylko po 
to, żeby żebraków i handlarzy nie wpu- 
szczać.... Jak kto przyzwoicie wyglą- 
dał, to śmiałości nie miałem pytać do 
kąd niby idzie... Czasem pytałem... Tak 
i dziś było... Wpuściłem kilku lokato-; 
rów... Doktora Dońskiego z drugiego 
piętra, potem dwuch lokatorów z trze- 
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KSIĘŻNICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ciego piętra, potem pamiętam, że przy- 
szedł do pana doktora jeden pan, po- 
tem... potem jakaś pani przyszła... 

— Jak wyglądała?.. 

— W futrze była... W czarnem fu 
trze... Elegancka pani... Nie pytałem do 
kogo idzie... 

Otworzyłem jej drzwi, nic nie mó- 
wiła i szybko weszła na górę... 

— O której mogło to być godzinie?.. 


— Mogło tak być koło, dziewiątej... | 


Może trochę po dziewiątej... 

— Czy pan zna biuralistkę pana me- 
cenasa?.. 

— Znam, a jakże... To nie była ona... 
Nie, nie... Ja tę panią pierwszy raz tu 
widzę... 

— Kło pozatem jeszoze wchodził?.. 

— Pozatem?.. Już nie pamiętam... 
Chyba nikt... 

— A może syn jeszcze komu drzwi 
na klatkę schodową  otwierał?.. Albo 
kto inny? 

— Nie, wieczorem to ju 


ż moja robo- 
ta... A 
— A z obcych panów nikt nie wcho- 
dził tego wieczora na klatkę schodo- 
wą?.. 
Dozorca zamyślił się. 

— A tak.. Był jeden takis To już 


Rozdział dwie 


sag 


+ 


nie pierwszy raz . miski pan.. Bardzo 
się spieszył... 

— Jak wyglądał?.. 

— Twarzy nie widziałem... Coś jak- 
by ją ukrywał... Krótkie palto nosił... 
Ręce miał w kieszeniach, to pamiętam... 
I czapkę miał na głowie... 

— Nie pytaliście go do kogo idzie?.. 
`- — Nie... Spieszył się bardzo, nie 
chciałem go zatrzymać... 

Więcej nic nia mógł powiedzieć w 
tej tajemniczej sprawie. 

Bełza wrócił do-gabinetu, gdzie ko” 
misja śledcza kończyła pomiary, obli- 
czenia i zdjęcia. Wywiadowca Zamędke 
zdawał się nikogo nie widzieć. Stał na 
progu, rozdzielającym gabinet +od sy- 
pialni i zadumanym wzrokiem patrzał 
na podłogę. Wreszcie wzruszył ramio- 
nami i mruknął niby do siebie: 

'— I poco on to zrobił?.. 

Następnie udał się jeszcze do sypial- 
ni į stanął przy łóżku. 

Po dokonaniu zdjęć zwłoki zabrano 
do prosektorium, 

"Po godzinie z przed bramy odiecha” 
ło ostatnie auto. Dozorca zamknął bra- 
mę. Cisza zaległa cały dom, kryjący w 
swych wnękach straszną tajemnicę 
śmierci mecenasa... 


ście piętnasty 


Doua kluczy 


Bełza spał tej nocy zaledwie cztery 
godziny. O trzeciej położył się do lóż- 
ka, a o siódmej był już na nogach. 

Wieść o tajemniczej śmierci zńane- 
go powszechnie adwokata wywołała ol 
brzymie wrażenie, Prasa zamieściła 
obszerny opis niesamowitego wypadku 
przypominając pewne szczegóły z prze 
piętnastu laty. = -mierć Głowniewskiego 
łączono ściśle z trupem znalezionym w 
czterech walizkach, 

Tak czy owak wypadek ten przy- 
sporzył policji nowych kłopotów. Bełza 
odsunął już na bok sprawe fałszerzy 
monet, śmierć Głowniewskiego pochła 
niała go teraz całkowicie. 

Właśnie zamierzał jeszcze raz przej 
rzeć spokojnie i dokładnie poczynione 
wczoraj notatki w mieszkaniu Głow- 
niewskiego, gdy drzwi otworzyły się 
bez pukania i do gabinetu wpadł jak 
bomba wywiadowca Żmurek. 

Oczy iego zdradzały zmęczenie i 
wyczerpanie. Rzucił palto i kapelusz 
na krzesło, poczem przywitał się z nad 
komisarzem: 

—  Witam!.. Już pan nadkomisarz 
wstał? 

— Musiałem, cóż robić!.. 
wyspał się przynaimniej?.. 

— Oka jeszcze nie zmrużyłem!.. 

— Nie był pan wcale w domu? 

— Nie... Zrobiłem kilka nocnych wyi 
wiadów na mieście... Pozatem odwie- 
dziłem pannę Ziutę Rutkowska... 

-— Któż to iest?... 

— Biuralistka mecenasa... 

— Aha.. Cóż ona panu powiedziała? 

—- Nie badałem jej jeszcze. Przy- 
jechałem tu razem z nią... Przepytamy 
ją teraz.. Może pan nadkomisarz każe 
ja tu sprowadzić... 

Bełza nacisnął dzwonek. 

—. Proszę wprowadzić tu te panią, 
która czeka na korytarzu... — zwrócił 
się wywiadowca do policjanta, $ 

Po chwili do pokoju weszła młoda, 
przystojna dziewczyna © zaleknionej 
twarzy. 

— Zechce pani podełść bliżej... — 
rzekł Bełza. 

Ziuta wolnym, lękliwym krokiem 
zbliżyła się do biurka. Obydwaj przed- 
stawiciele władz przyglądali się jej u- 


* 


A pan 


porczywie. Usiadła. 
— Właściwie w jakie] sprawie pa- 
nawie mnie tu wzywacie?.. — zapy*! 


tała. 
--— Czy pani nie nie wie, co się stało 
z mecenasem Głowniewskim? 


Dziewczyna bardziej jeszcze zbladła. 
Koliste sińce pod oczyma rozprężyły 
się jeszcze bardziej... 

— Nie wiem... Co się stało?... 

— Mecenas Głowniewski nie żyje... 


Dziewczyna krzyknęła przeraźliwie i 
zemdlała. Zmurek docucił ją z wielkim 


tr Bożę?!.. Kiedy to się stało?... — 
zapytała opanowując  spazmatyczny 
płacz. ` 

— Wczoraj wieczorem... 

— Umarł nagle?.. A może został za- 
mordowany?... 

— Niewiadomo, łaskawa pani... Chcie 
libyśmy ' dowiedzieć się od pani pew- 
nych szczegółów w tej sprawie... Kiedy 
pani widziaał pana mecenasa wczoraj po 
raz ostatni?... 

— Jak zwykle, pod koniec mojej pra 
cy.. Urządzaliśmy się zazwyczaj w ten 
sposób, że czekałam na powrót pana 
mecenasa z sądu... Nie przychodził zwy- 
kle później, niż o czwartej. Wczoraj wró j 
cił o drugiej... O trzeciej poszłam więc 
do domu... Wtedy widziałam go poraz 
ostatni,  . 

— Czy był wczoraj zdenerwowany”?.. 
Czy nie zauważyła pani czegoś niezwy- 


kłego?... . 

— Nie... Był taki jak zwykle.. Po- 
ważny skupiony.. Nic nie wskazywało 
na to, że to mają być jego ostatnie chwi- 
le, — 
—A czy odwiedzał go ostatnio ktoś 
podejrzany?... - 

— W czasie mojej obecności nikt, 
prócz klientów nie odwiedzał go... 

— A może wśród klientów właśnie 
był ktoś podejrzany... 

— Nie zauważyłam tego... 

— Czy zma pani służącą adwokata?.. 

— Owszem... Nazywa się Marjanna... 
Uczciwa, porządna kobiecina.... Trochę 
głuchawa... 

— Wiem, że pan mecenas darzył ją 
wiełkiem zaufaniem... 

— A dozorcę zna pani?... 

— Nie... O tyle, że widuję go cza- 
sem w bramie... 

— Gdyby to więc było morderstwo, 
nie mogłaby pani wskazać kogoś, kto 
mógłby być podejrzany o dokonanie tej 
zbrodni ?... ` | 

Ziuta zamyśliła się, poczem zaprze- 
czyła Ro" głowy i dodała: 

— Nie,... 

— Znała pani siostrę pana mecenasa? 

— Owszem... Pani Jadwiga była bar- 
dzo nieszczęśliwą kobietą... Oboje wła- 
ściwie byli bardzo nieszczęśliwi... Zaw- 
sze jakoś tak bardzo przyśnębieni,.. Mo- 
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że to była taka natura. Ale teraz prze- 
cie oboje powinni byli być szczęśliwi... 
Pani Jadwiga wyszła wreszcie powtór- 
nie zamąż... Mężem jej został pewien bo 
gaty plantator kauczukowy w południo- 
węj Azji.. Poznała go latem zagranicą... 
Zakochał się w miej.. Przed tygodniem 
odbył się ich ślub i oboje wyjechali do 
Singapore... Zostawiła mi nawet swój 
adres. Wtej chwili do rozmowy wtrącił 
się milczący dotąd Żmurek. 

Wyjął z szuflady fotografję, którą 
znalaz] na biurku mecenasa i zapytał: 

— Czy to jest pani Grudzieńska?.. 

— Talk... Ta fotografja stała na biur- 

ku pana mecenasa... 
Dziękuję... W takim razie to by- 
toby wszystko... — rzekł nadkomisarz. 
Gdyby nam pani była jeszcze potrzebna, 
w takim razie damy pani znać... 

Ziuta podniosła się i otarła chustecz- 
ką zapłakane oczy. 

— Więc powiedz pan, drogi przyja- 
cielu, co pan o tem wszystkiem sądzi?— 
zapytał Bełza, zwracając się do ka 
po wyjściu biuralistki. — Pierwszy raz 
jestem zupełnie głupi wobec kryminal 
nej zagadki... 

urek zda się nie słyszał, co do nie 
go mówiono. Czynił wrażenie człowieka 
który ciągle w myślach sprawdza jakieś 
rachunki. 

— Panie kolego?... 

Żmurek ocknął się z zadumy. 

— Co? — zapytał nieprzytomnie. 

— Zapytuję pana, co pan o tem wszyst 
kiem sądzi?,. 
a» Marjanna 


— Dlaczego?..., 

— Powinna była zajrzeć do sypialni.. 

— Więc pan przypuszcza, że tam 
ktoś był?... 

— Może ktoś, a może coś... 

— Mówi pan tak zagadkowo 
roztuniem... O co chodzi? 

— Położenie trupa nasunęło mi pew- 
ne wątpliwości.. I to dość poważne... 
Czy pan zauważył jak ten trup leżał?... 


źle zro- 


, że nie 


Na wznak, jedna ręka podwinięta, noga 
skurczona, wzrok utkwiony w stronę 


drzwi korytarzowych... To jest poza cał- 
kiem teatralna.. Tak mógłby ewentu- 
alnie umrzeć człowiek wskutek nagłego 
ataku serca, a nie... zamordowany... 
Więc pan jednak przypuszcza, że 
to było morderstwo?.. 

— Nie wątpię o tem... Morderca szu- 

kał czegoś między papierami.. To jest 
jasne... Mecenas sum przecie nie wyrzu- 
cał książek z półek... Chyba że dostał 
nagle ataku szału... 
Domyślam się, że ta nieprzespana 
noc pomogła panu w uwypukleniu sobie 
całej sytuacji.. Może jest już pan na 
czyimś tropie ?... 

— Niestety, jeszcze nie... Ale miejmy 
nadzieję, że to się wkrótce stanie... Czy 
sekcja zwłok już zrobiona?... 

— Jeszcze nie... Ale lekarze już się 
kłócą... Jeden powiada, że śmierć mogła 
nastąpić wskutek ataku, drugi — że 
wskutek uduszenia... W każdym razie, 
na szyi widoczna jest jakaś szrama.. Pal 
ców nie znać... Słowem — tajemnica w 
każdym calu... 

Żmurek uśmiechnął się.. 


— Lekarze będą toczyli na ten temat 
naukowe dysputy, a ja panu odrazu po- 
wiadam: — mecenas został zamordowa* 
ny.. Jest to morderstwo w dodatku bar- 

Age, 

a przyjrzał mu się uważnie. — 
Zmarszczył czoło i jak$dyby sobie coś 
przypomniał, rzekł: 

— A właśnie... Miałem pana o coś 
zapytać.. Wczoraj, gdy wracałem z 
przesłuchania służącej, zastałem pana 
stojącego na progu między sypialnią a ga 
binetem... Wyrzekł pan wtedy w kon- 
templacji „pięć słów, które utkwiły mi 
w pamięci: — „I poco on to zrobił?”.., 
To były pańskie słowa... Co one ozna- 
czały?.,, 
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Sienkiewicza 40. 
tei. 141-22. 
_Osiatmie dmi! 


Początek codziennie o godz. 12. 
Wasteniy prograti: 


„BYŁEM 
w filmie wg. powieści L. Pirandello 


ARBO 
„JAKĄ MN 


Nadprogram: komedja i dodatek dźwiękowy. 
Passe - partout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 


s INKA 
ANLATIN NETUNO EEAO 


ta ć PLOSK 


skzywienie S|a najlepszym 1 najtańszym środkiem 

zetknięcia zainteresowanych stron. 
różne ka- Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
Wilokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
fipojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
' Bllchomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
Wiwiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
z pracownika — niechaj po- 


na PY AJ 
ma ols i 
lectwa! 


Pomoc 1 skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką iak głowa ludzka 1 spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


spec. chor. weuerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


=, zyk] CHORZY 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w |$ 
W niedziele i świeta od 10—12. A 


E ogłoszenia w „Republice“ 


DR. MED. 


M. TAUBENNAUS| 
Zgierska 11, 


tel. 246-09, 
Przyim. od 4—8 w. 


lda drobne ogłoszenie do „Republiki”. 
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ortopedyczne 


Specjalne lecznicze bandaże 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze l najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzin. kobiet i dzieci bez operacii, 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two= 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dła skrzywionych nóg. płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi į ręce. Na obniżenie żołądka i ki: 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 


Spec Ortop. I. RAPAPORT ze Lwowa Ą 


redak- 
50 — 4 


30-218 


r 


— = $e 


T, Czytelników na 


pism i dzienników miejscowych i krajo- 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


choroby kobiece i akuszerja 
Rzeowska Nr. 5 
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Lekarazy specialistów i 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 

Przyjęcia na miejscu. Wizyty na 
mieście, pomoc akuszeryjna, 
Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- 
ki — Lampa kwarcowa. — Roentgen. 
Djatermia. 


PORADA 3 ZŁ. HDNUSENEUNENZEASAWNENSZENEZUNARZZESNE 
DR. MED. jansko- mi Matki! Doktór 


| DNE, (IK piasta 20. | „osie «ef ZELiCKI 


« 
Położni i chorob: biec immmm AAU | „Atop pi Nie U akuszerja i choroby kobiece 
ołożnictwo choroby ko 


przeprowadziła się - Zeromskiego 1. 
Gdańska 74 Jod, przyjęć 3—8, telefon 237-69 


Tel. 108-01 — Przyjm. od 4—6. 


DOKTÓR 


W. bagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-33. 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 

Gabi Roentgeno » leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do Z 1 pól 
ìi od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 

i święta od 10—1. 


e FNIFĘ 


od zaraz 


Dr. MED, 


i Al Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


— m m — mn m 


LEKARZ - DENTYSTA 


1. ASGAUMNOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piotrkowska 541 


telef. 121-23 


„KOGUTKIEN" 


À MIGRENO- NERYODNA Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od I i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 
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KAPELUSZE DAMSKIE 


na sezon wlosenny 
poleca 


„ABELENA" ` 
O vejici ira kS] 


ejście p. bramę 


MIG RENE NEWRALGJĘ | 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ. PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE:AR" ARTRETYCZNE, 
STAWOWE, KOSTNE STP 
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Pa WIITULĘ  H | Leczenie: ID Jan Pola ! k 
x fa | € i J a ŻĄDAJCIĘ, ORYGINALNYCH PROSZKÓW Ş krótkiemi falami p an 0 d 
PADEN radjowemi | ul. NAWROT Nr. 7 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH qm 5 WOK gocć aj) EROT. 


I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 


Południowa 28. 


(JĘZYKA polskiego, korespondencji ijwów, skóry, narządów wewnętrznychichoroby wewnętrzne 1  allergiczne 
jrachunkowości szybko i gruntownie kobiecych i t d. 

Tel 201-93; ,Wyticza rutynowany nauczyciel. Star- w gabinecie terapii fizykalnej (astma, pokrzywka, migrena, reu- 

pr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21. matyzm) 

— Godziny przyjęć 6--7. 


1, front, parter. ~ — 


przyjmułe od 8—1] rano į od 5—8 wiecz. szych specialna skróconą metodą. 
w niedzielę i święta od 9—1. 


iWólczańska 29, m. 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 
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Rewelacja sezonu. Dramat kobiety, która na ołtarzu miłości złożyła całe swe życie... 


WIE WCZORAJ... 


W nch gowy: Margaret Sullavan, John Boles 


Cena biletów III 54 gr. [I 80 groszy. I 1.09. 
I WIERNY” z Ronaldem Colmanem i Kay Francis, 


b umop 


ASTMY zastarzałe różne kaszle, przy 
wilejne horób płucnych są uleczalne 
powidłami ziołowemi od 1902 roku. — 
3.000 listów pochwalnych iest do przej 
rzenia na miejscu, opis leczenia na żą- 
danie bezpłatny. S. ŚLIWAŃSKI, Łódź, 
Brzezińska nr. 33, 


„Czystość” 


Piotrkowska 44, telelon 167.45 
przyjmuje cykanowanie, drutowan.e, 
froterowanie 22 s»rzątanie biur. po: 
roi Czyszczere szyb 


DO WYDZIERŻAWIENIA domek o 
dwuch pokojach, kuchenka, przedpokój 
wraz z ogrodem owocowym w pięk- 
dej miejscowości letniskowej, dojazd 
tramwajem aleksandrowskim. — Cena 
350 zł. rocznie. Wiadomość ul. Kiliń- 
skiezo 115, m. 12, w godz. od 5—8 w. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach Ę ME skich. 


Przyjmuję również pd M 

reperacj i szycie po domach. 

ul. 6-go Sierpnia 76 
m, 16, Ill p. 


ITAŃCÓW. stylem angielskim, dancin-' 


gowe wyucza prywatnie warszawski 


choreograt St. Kłosowski, Sienkiewi- 
cza 61, front. 
CHIROMANTKA  „SIBILIJA” powie 


Ci Twoje szczęście i prawdę, odzadnę 
wszystkie cierpienia patrząc w oczy. 
— Przyjdź! przekonaj się! — Ulica 
Żeromskiego nur. 103, II wejście, II-gie 
piętro m. 49, 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom , 


na wypłatę konfekcię, obuwie. bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37. podwórze. 

Z POWODU wyjazdu do. odstąpienia 
natychmiast pralnia z całkowitem 
urządzeniem, sklep frontowy z zapew- 
nioną bogatą klijentela. Goldberg, Ki- 
lińskiego 39. 


| GDOOOCOCONKKIKAKAAKKKAZIKIA 


W komplecie 
rysunków 
jest jeszcze kilka 


wolnych miejse 
u profesora 


Maurycego ękcia 


Gdańska 68 


TYLKO 50 groszy dziennie. Urzędni- 
czkom na wypłaty. Eleganckie dam- 
skie płaszcze najnowszych fasonów, 
pułowerki, wielki wybór wełnianych 
towarów, towary do prania, obuwie, 
pończochy, biały towar Leon Rubasz- 
kin, Kilińskiego 44. 


JAZDY rowerowej naiiczysz się na 
cykłodromie:  Konstantynowska 16. 
Tamże wypożyczanie i reperacia ro- 
werów. 

4 MORGI ziemi ogrodowej do sprze- 
dania. Wiadomość Marysińska 2, Do- 
mański. 


SPRZEDAM wózek o dwuch i o czte- 
rech kółkach z kompletem do lodów, 
Łimanawskiezo 159. 


OKNA fabryczne 
cegła biała płaska. | 


STOŁOWY pokój okazyjnie tanio 
sprzedam. Gdańska 46, m. 7, od 10-—1. 
BUDKA sklep wraz z mieszkaniem do 
sprzedania. Obłęgorska 6, przy Brze- 
zińskiej. 


drewniane, gruz. 
Piotrkowska 226. 


oda. a 


|-%ę JF o M 


L K.P. zwycięża Hakoah 10:4 


interesujące spotkanie bokserskie w Teatrze Popularnym 


Spotkanie drużynowe IKP — Ha- 
koah wywołało duże zainteresowanie 
przedewszystkiem dzięki zapowiedzia- 
nej walce rewanżowej Pawlaka 'z Got- 
frydem. Spotkanie to miało też rzeczy- 
wiście bardzo interesujący przebieg i 
wykazało zupełną równość sił obu 
przeciwników. 

Nieznaczne zwycięstwo na punkty 
odniósł] Pawlak, chociaż wynik remiso- 
wy byłby lepszem  odzwierciadleniem 
przebiegu walki. Również i wszystkie 
pozostałe spotkania, za małemi tylko 
wyjątkami miały przebieg bardzo inte- 
resujący i stały na wcale wysokim po- 
ziomie, 

Z zawodników IKP najlepiej wy- 
padł Woźniakiewicz, który stoczył dość 
ciężką walkę z Wulfowiczem, wyśrywa 
jąc ją dzięki narzuconemu w trzeciej 
'undzie niezwykle ostremu tempu, któ- 
tego zawodnik Hakoahu nie mógł wy- 
trzymać 

Taborek wygrał zdecydowanie swą 
walkę z Białystokiem sam jednak był 
rad koniec walki zupełnie wyczerpany. 
Nie wytrzymuje on już tempa walki. 
Durkowski wypadł na tle wytrzymałe- 
so Waldmana bardzo dobrze. Łysiak u- 
legł nowicjuszowi Blibaumowi. 

Hakoahu obok Gotfryda najlepiej 
wypadł Wulowicz i Białystok, chociaż 
przegrali oni. ewe walki do znacznie 
iepszych przeciwników. Blibaum jest 
wcale niezłym materjałem na pięścia- 


rza. Fagot zarówno jak i Waldman niej 


poczynili żadnych postępów. 

W wadze muszej Bagrowski (IKP) 
wygrał na punkty z Frydmanem (H.. 
Dagrowski przeważa nieznacznie przez 
yszys! kie trzy starcia. 

s Wtej samej wadze odbyła. gię naj- 


ciekawsze spotkanie zawodów ponie- zuje się "żnakomticie. 
diy Pawiskiem a Gotfrydem:"W pierw=t - 


szej rundzie przeważa Gotfryd. Druga 
należy do Pawlaka. Trzecia jest znów 
wyrównana. Zwycięstwo na punkty przy 
znano Pawlakowi. 

W wadze koguciej Fagot (H) 
fral nieznacznie na punkty 
(IKP). 

W wadze piórkowej Wożźniakiewicz 
bije. na punkty Waulłowicza (H) Woż- 
niakiewicz ciężko musiał zapracować 
na zwycięstwo, które było mimo to bar 
dzo wysokie. Bzczegó!lnie dobra była 
trzecia runda, w której Wożźniakiewicz 
narznził szalone tempo. 

W wadze lekkiej Taborek pokonał 
na punkty Białystoka. Walka bardza 


. wy” 
z Sierugą 


ciekawa. Po rierwszej rundzie wyrówna 
nej w drugiej przeważa Taborek, Pod 
koniec tej rundy jest już Białystok zu- 


å onres hyh i $ 
Niezwykłe zainteresowanie 
meczem piłkarskim 
Belgia — Holandja 

Na mecz piłkarski Belgia —Holandja, 
który sdbyć się ma dopiero 29 b. m., już 
od miesiąca niema biletów. W tym ro- 
ku na wspomniany mecz sprzedano w 
Belgji 35.000 biłetów, a w Holandji „tyl 
ko” — 10.000, przytem holendrzy prote- 
stowali z racji tak małego przydziału. 

Do publicznej sprzedaży biletów wo- 
góle nie doszło, gdyż blety sprzedano 
wyłącznie między członkami klubów 
sportowych. 

Mecz dbędzie się w Antwerpji, przy- 
tem belgijska dyrekcja kolejowa ma 
dzień meczu uruchamia do  Antwerpji 
120 pociągów, a ponadto 12 pociągów 
przybędzie z zagranicy. 


Arne Borg trenerem pływackim 
w Rosji | 
Świetny pływak szwedzki, Arne 
Borg, od paru lat zawodowiec, przyjął 
ofertę Rosji na trenera zawodników so- 
wieckich. 
Pracę swą rozpoczyna Arne Borg ną 
jesieni r. b. 


pełnie wyczerpany i z trudem przetrzy 
muje do gongu. Trzecia runda to „gra 
na jedną bramkę", Taborek bezustannie 
atakuje przeciwnika, który jest zupel- 
nię wyczerpany, Zwycięzca sam jednak 
nie wytrzymał tempa walki i kończy 
ją również mocno wyczerpany. 

| W wadze półciężkiej Blibaum (H) 
(wygrał przez k. o. w drugiej rundzie z 
,Łysiakiem. Łysiak walczy już od pierw- 
szej rundy z podbitem okiem i jest pra- 
wie od pierwszych chwil spotkania nie- 
zdolny do walki. 


WEGS.--Matcisabi 


Mocno niewłaściwie zachował się tu 
sekundant IKP., który winien poddać 
swego zawodnika już w pierwszej run- 
dzie, a nie w chwili wyliczania go przez 
sędziego, co zresztą sprzeciwia się o- 
bowiązującym przepisom. 

Sędziował w ringu p. Czernik. Punk- 
towali pp. Lachman i Skrzekotowski. 

Publiczność zachowywała się mocno 
niesportowo. Organizacja zawodów por 
zostawiała też bardzo wiele do życzenia, 
przyczem rozpoczęły się one z całogo* 


Si 


G> 


© suriscesie wofskoewmich zadecudo- 
wwamiłam druga peior wa sme tieamid. 


Sobotnie spotkanie powyższych ze=` 


społów zakończyło się zasłużonem zwy 
cięstwem wojskowych, którzy grali zna- 


cznię lepiej niż przed tygodniem z Wi-| 


lza wątpliwe przewinienie 


jednak dopiero w 14-ej min. z winy o- 
brony Makkabi, W trzy minuty później 
dyktuje sę: 


dzia rzut karny przeciwko Makkabi. 


dzewem. Szczególnie w drugiej części | Eszekutorem jest Witczak, WKS. ata- 


meczu byli wojskowi zespołem lepszym, 


wytrzymując znakomicie ostre tempa 
gry: 
Makkabi, która wystąpiła do gry! 


bez Pomerancenbluma i Rotapla Ba 
mała się dzielnie tylko do przerwy. Po 
zmianie stron drużyna „wypompowała” 


ER Zwłaszcza linja pomocy wypadła w 


tej części zawodów b. słabo. 


niejednokrotnie stwarza groźne sytuacje 
'pod bramką przeciwnika. W tej fazie 
„gry wiele pracy. ma Hirsz w bramce 
„Makkabi, który z zadania 
Po zmianię pól WKS z miejsca uj- 
muje inicjatywę, Pierwsza bramka pada 


swego wywią | 


kuje w dalszym ciągu i w 24 min. wy» 
nik do 3:0 podwyższa Stolarski, 

Nie upłynęło kilka minut a wspa- 
niały przebój Humeca kończy się zdo* 
byciem honorowej bramki, 

Makkabi zabiera się teraz do ener- 
gicznej pracy, lecz zupełnie nieoczekiwa 


jnie z winy tyłów Makkabi zdobywa Sto 


larski czwartą bramkę. Wreszcie na 


W pierwszej połowie gry nieznaczną | kilka minut przed końcem zawodów ten 
przewagę mają wojskowi, Makkabi jest |że zawodnik uzyskuje trzeci punkt, u- 
jednak przeciwnikiem równorzędnym i | stalając wynik meczu. 


W WKS-ie wyróżnili się: Lenart w 
pomocy oraz Stolarski — w ataku. W 
Makkabi najyracowitszym graczem był 
Basin. Nie zupełnie jednak nadaje się 
on spowodu swej tuszy na stanowisko 
środkowego pomocnika. Meczem kiero- 
wał słabo p. Grabowski. 


Z meczu bokserskiego Talliin—ktćdź 


Oba zespoły przed zawodami. U góry stoją estończycy, klęczą — łodzianie. 


Spotkanie tych zespołów zakończyło się wynikiem 10:6 dla Łodzi. 


Narodowa drużyna sprinterówi 


zołomi kofarze polscy walczyć będą o tytuł 
najfepsześo sprintera. 


Komisja sportowa Pol. Zw. Tow. Ko- 
larskich wyznaczyła skład „narodowej 
drużyny sprinterów”, który przedstawia 
się, jak następuje: 

Pusz, Frączkowski, Klaus, Szandur- 
ski i Mączyński — wszyscy z WTC, 
Paul (Resursa Łódź), Einbrodt (ŁKS) i 
Panak (Skoda). 

Wymienieni zawodnicy startować 
mają co tydzień na betonowych torach 
Warszawy, Łodzi, Krakowa i Kaliszu. 
Obok konkurencji sprinterskich rozgry- 
wane będą wyścigi dystansowe (2—10 
klm.), mające na cełu wzmocnić wytrzy- 
małość zawodników. 


Zawodnicy walczyć będą o tytuł naj 


lepszego sprintera drużyny narodowej, 
obywanego na punkty, które zsumo- 
wame zostaną na końcu sezonu. Terminy 
zawodów ustalone będą po 1 maja. 
Członkowie tego zespołu sprinterskiego 
nosić będą białe koszulki z białym or- 
łem na czerwonej tarczy. 


Raz na miesiąc każdy, niezaliczony: 


do zespołu sprinter, może wyzwać do 
walki członka zespołu i — jeśli wyzwa- 
nego pokona dwukrotnie w trzech pró- 
bach, wówczas wchodzi na miejsce po- 
konanego do ósemki drużyny narodowej 
otrzymując tyle punktów zgóry, ile ich 
posiada najśorszy członek drużyny, 


Dr. Lusigarten złożył legitymację 
sędziowską 
Jeden z najlepszych sędziów piłkar- 
skich w Polsce dr. Józef Lustgarten zło 
żył legitymację sędziowską. Re" 
Powody podania się do dymisji nię 
są nam bliżej znane. 


Sędziowie piłkarscy 


na zawody Polskie z Danją 
i Szwecją 
Mecz Polska—Danja, wyznaczony 
na 21 maja r. b. w Kopenhadze, sędzior 
wany będzie za zgodą przedstawicieli 
obu państw przez anglika Pudda. 
Na mecz Polska—Szwecja, wyznaczo 


ny na 23 maja r. b, polacy proponują 


jednego z 3 następujących sędziów: fin- 
e hokery duńczykka Ulricha lub 
norwega Karlsena. 


Mistrzowie piłkarscy 
Westfalji w Katowicach 


SC Schałke 04, mistrzowska drużyna 
piłkarska Westłalji, jeden z najlepszych 
zespołów piłkarskich Rzeszy Niemiec- 
kiej, posiadający w swoim składzie kil- 
ku emigrantów polaków, przyjeżdża w 
ozerwou r. b. do Katowic. 

W Katowicach, z okazji otwarcia no 
wego stadjonu, budowanego przez 1.F.C. 
drużyna niemiecka rozegra na nowym 
stadjonie mecz z gospodarzami, 


Mecz bokserski 


Ameryka — Europa 


Międzynarodowy Związek Bokserski 
w Europie, który otrzymał od Amery- 
kańskiego Zw. Bokserskiego zaprosze- 
nie na rozegranie meczu Ameryka + 
Europa, odniósł się do tej propozycji 
przychylnie i zamierza potraktować bok 
serskie mistrzostwa Europy, które od- 
będą się w Budapeszcie w dniach 1f— 
15 b. m., jako eliminacje, służące do wy 
znaczenia reprezentacyjnego teamu Eu- 
ropy. / 

Amerykanie pragnęliby widzieć w 
składzie reprezentacyjnym . Europy sa- 
mych mistrzów europejskich. 

Team Europy startować ma w ma- 
ju w New-Yorlku, Chicago, Bostonie i 
Kansas City, 


Piłkarze Warty 


zaproszeni do Berlina 


W dniu 6 maja piłkarze Warty po- 
znańskiej walczyć będą w Berlinie z dru 
żyną miejscową Tennis— Borussia, 


Rozmaitości sportowe 


Czarny bokser amerykański, Al 
Brown, mistrz świata w wadze kogu- 
ciej, został przez Amerykański Zw. Bok 
serski zawieszony, ponieważ nie dopeł- 
nił kontraktu meczu z Casanową. 

W dniu 25 b, m. odbędzie się w Rzy 
mie międzynarodowy kongres zapaśni- 
czy, w którym udział weźmie 20 przed- 
stławicieli państw. 

Na porządku dziennym znajdują się 
m. in. sprawy: 1) przepisy walk, 2) u- 
dział zapaśników w igrzyskach olimpij- 
skich 1936 r., 3) przyznanie tytułów mi- 
strzowskich za rok 1933. 

Jack Holden, angielski biegacz, któ- 

niedawno zwyciężył w Biegu Naprze 
łaj Narodów, zdobył w tych dniach ty- 
tuł mistrza Anglji w biegu leśnym, uzy- 
u na 10 mil rekordowy czas 52.21. 
sek, 


Rada Naukowa W. F. powstała 
w Belgii 


W Brukseli powstała pod protekto- 
ratem ministra wychowania publiczne- 
go, Lippensa, Najwyższa Rada Wycho- 
wania Fizycznego, mająca na celu zaję- 
cie się sprawami w. f. z punktu widze= 
nia pedagogicznego, lekarskiego i spor- 
towego. 

Rada utworzy poszczególne komisie, 
które przedewszystkiem zajmą się spra- 
wą w. f. w szkołach, 
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Codzienna nowelka „Expressu” 


Skradziony portfel 


W czasie obiadu Franciszek z miną 
niewinnego baranka zakomunikował żo- 
nie; 

— Nie czekaj na mnie z kolacją. Mam 
dziś ważne posiedzenie. Zbiorą się 
wszyscyu rzędnicy naszego , wydziału. 

Postanowiliśmy stworzyć kasę oszczęd- 
, Nościową, 

W. rzeczywistości mie było mowy o 
żadnej kasie oszczędnościowej, ani 9 ze 
braniu, Poprostu chodziło o to, że Fran- 
ciszek umówił się z kilku kolegami, że 
się spotkają wieczorem w knajpie i mu- 

siał pod jakimś pretekstem wymknąć 
sięz domu. 

Pani Pelagja zazwyczaj nie miała 
zbytniego zaufania do wieczorowych ze 
brań, ale tym razem jakoś uwierzyła mę 
żowi. 

Franciszek, pracując po południu w 
biurze, przez cały czas wesoło pogwiz- 
dywał, Nareszcie odetchnie, przez jeden 
wieczór zapomni o swych ciągłych kło- 
potach! Tym razem na przeszkodzie nie 
stanie mu nawet brak gotówki. Prze- 
cież dopiero rano odebrał miesięczną 
pensję i jeszcze nie dał żonie ani gro- 
sza 


, O godzinie ósmej znalazł się już w 
knajpie. Zastał tam czterech swych za- 
cnych kompanów, którzy w międzycza- 
sie zdążyli opróżnić dość pokaźną bu- 
telke koniaku. 

, Oczywiście Franciszek nie pozwolił 
się zdynsansować. Zabrał się do alko- 
holu z tak wielką energią, że koledzy 
poczęli nań spoglądać z niekłamanym 
szacunkiem, f 

O godzinie jedenastej, gdy wszyscy 
mieli już mocno w czubach opuścili 
restaurację. Koledzy mieszkali w innej 
części miasta. Franciszek musiał sam 
pójść do domu. 

Zataczając się na nogach, szedł ciem 
nemi ulicami w kierunku przedmieścia, 
na którem zamieszkiwał. Przed jakimś 
domem zaczepiła go jaskrawo ubrana, 
mocno ukarminowana dziewczyna. Fran 
ciszek był zupełnie pijany i wbrew 
swej woli nieoczekiwanie zmalazł się w 
jakimś małym, brudnem mieszkanku. 

Wyszedł stamtąd dopiero około dru- 
giej po północy, Był wówczas całkowi- 
cie wyczerpany i zupełnie nie zdawał 
sobie sprawy z tego, co się z nim dzie- 


je. 

Otrzeźwiiał dopiero przed drzwiami 
własnego mieszkania, gdy sięgnął odru- 
chowo do kieszeni i stwierdził ku swe- 

` mu przerażeniu brak portfelu, w któ- 
rym znajdowała się całomiesięczna pen- 
sja. 

Nie ulegało watpliwości, że pienią- 
dze skradła mu dziewczyna, która za- 
ciągnęła go do siebie, Nistety, Franci- 
szek nawet nie pamiętał ani ulicy, ani 
numeru domu. Zresztą gdyby nawet pa- 
miętał, nie zwróciłby się również do 
policji, Przecież gdyby doszło do spra- 
wy sądowej, musiałaby o tem dowie- 
dzieć się żona. 

A wówczas.. Nie, Franciszek wolał 
o tem nie myśleć, 

— Trzeba będzie żonie powiedzieć, 
że zgubiłem pieniądze — mruknął pod 
nosem. Będę miał awanturę, ale trudnol 
Innego wyjścia nie mam, 

Wszedł cicho do mieszkania, będąc 
przekonany, że żona już dawno śpi. Oka 
zało się jednak, że w jadalni paliło się 
światło. Pelagja ujrzawszy męża, rzuci- 
ła mu się w ramiona, płacząc, jak małe 
dziecko. 

— (o się stało? — zawołał przera- 
żony. i s 

— Nieszczęście, prawdziwe nieszczę 
ście! — poczęła lamentować — Około 
godziny ósmej wyszłam na kilkanaście 
minut zamykając na klucz mieszkanie, 
Skorzystali z tego złodzieje, dostali się 
do korytarza i skradli twoją jesionikę, 
która tam wisiała! à 

Franciszek przez parę chwil spoglą- 
dał na żonę i wreszcie zawołał groźnie: 

— A więc tak ty pilnujesz mieszka- 
nial Czy wiesz, nieszczęsna, że w tym 
palcie znajdował się portfel z moją cało 


miesięczną pensją! Nie, ja ci tego nigdy | będę mógł wyprostować moich zgrab” 


nie wybaczę! 

Biedna Pelagja załamała ręce z roz- 
paczy, Daremnie błagała męża, 
dla niej wyrozumiały, 

Franciszek dopiero po 
wspaniałomyślnie przebaczył żonie jej 
winę. D, 


by był | cielu, już ja znajdę na to odpowiednią 


miesiącu | piecyku.. Ja pójdę po żelazną sztangę! 
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Pat: — Oto jesteśmy na miejscu.. Pat: — Serwus, panie Waligóra!... 
Zauważyłem ostatnio, że coraz bardziej| Nazywam się Pat, a to mój trener, Pa- 
chudnę.. Walki francuskie przywrócą | tachon... Muszę panu zaznaczyć, że nie 
mi niewątpliwie siłę i zdrowie... jestem wcale początkującym zapaśni- 

Patachon: — I ja tak przypuszczam... | kiem... O, nie... Walczyłem już w Lon- 
Może wkrótce zostaniesz nową, nie-| dynie, w Berlinie, w Timbuktu i w Pj- 
zwyciężoną „Czarną Maską*?.. Kto| pidówku... 


Patachon: — No, bracie, ciśnii już w 
kąt tę gazetę!... Kwiecień, a tak zimno... 
Możebyśmy się tak trochę pobarowali 
na rozgrzewkę? 

Pat: — Właśnie... Mam tu wspaniałe 
ogłoszenie: — „Siła to forsa!... Bo siła 
to zdrowie, zdrowie to grunt, a grunt to 


iorsa!.. Kto chce być silny, niech się| wje?.. Twarz masz już dostatecznie Siłacz: — No, to Świetnie... Włóż 
zgłosi nłezwłocznie do znanego siłacza | brudną... pan kostjurm kąpielowy, zaraz zobaczy- 
Samsona Waligóry, Muskularna 7. Wy- my! 

uczam różnych walk bezpieczną metodą 


za gotówkę i na raty!“ 


NĄ 


A! A 
Pat: — Halt!.. Zanim przystąpimy| Pat: — Co?.. Jaka śmierć?.. Ktoj  Sjłącz: — A jeżeli przeciwnik jesz- 
do pierwszej lekcji, chciałbym pana |mówi o Śmierci?... Gdzie ja jestem: — cze zipie, to się próbuje jeszcze raz 
uprzedzić, że ja... że... mnie trochę gło-|w szkole, czy w zakładzie pogrzebo- rozumie pan? !... 
wa boli, więc niech pan mnie uczy bar: | wym?... Panie Waligóra, ostrożnie! Pat: — Panie Waligóra, 
dzo ostrożnie... Siłacz; — Pierwszy chwyt to naj-|jak Boga kocham!.. Nie rób pan Żary 
Siłacz: — Nie bój się pan!... Gwiżdż [peza emi rzecz!.. Staraj się pan od, tów!.. Zapłacę panu zgóry za cały kurs 


É 


puść pañ, 


pan na życie!.. Raz kozje $mierć!... razu zmiażdżyć przeciwnika“. Widzi tylko niech mi pan udziela lekcyj listo- 
pan, o takl.,...A teraz lekko do góry i | wniet.. > 4 
bumis o ziemię! 


ale 


Siłacz: — Panowie mi wybaczą, 
sądziłem, że mam do czynienia z zawo- 
dowym zapaśnikiem... 

Patachon: — Pójdę z nim do dotmu... 
Choć nie wiem co mam począć... Kto mi 
teraz rozplącze mego przyjaciela?... 


Siłacz: — Poczekaj pan... Jeżeli za Pat: — O, jej!... Gdzie moja ręka?... 
drugim razem również nic nie można| A gdzie noga?... Wszystko mi się pokrę 
wskórać, wówczas ciska się przeciwni-| ciło!!... 
ka z całych sił na podłozę i gniecie się Patachon: — Na litość boską!... Co 
go delikatnie tak długo, póki nie prze-| pan zrobił?,.. Przecie to już nie jest Pat 
stanie zupełnie oddychać... lecz jakaś łamigłówka... 
Pan: — Pa... pa... pa... panie Wa... Siłacz: — Ma pan rację... To wyglą* 
Wa... ligóra!!! da na bardzo zawikłaną historję... 
Patachon: — Panie, uważaj pan na 
mojego przyjaciela, żeby go pan nie 
zgniótł, bo kto go potem wyprasuje?... 


| 
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Pat: — AAAAAaaaaaaa!!!... 
było?.. Co tu się dzieje?... 

Patachon: — Nic nie 
Czemu wrzeszczysz ?!... bo on ci pomógł w rozwiązaniu twej 

* Pan: — Nie widzisz?.. Posadziłeś | cielesnej pętli! 

mnie akurat na kawałku rozżarzonego Pat: — Co racja, to racja!... Naresz- 
węśla, który wypadł z piecyka!!... cie jestem już normalnym człowiekiem! 
Możesz mi nie wierzyć, ale czuję się 
również silniejszy.. Możebyś tak spró* 
bował zmierzyć się ze mną, col... 


Łódź, Piotrkowska 49, 


Pat: — Mam wrażenie, że zamieni- 
„łem się w kłębek... Czy już nigdy nie 


|od do wrzasku!... Powinieneś ten ka- 
rozumiem..:} wałek rozżarzonego węgla rozcałować, 
nych nóżek?... 


Patachon: — Nie martw się, przyja- 


radę... Spocznij sobie narazie przy tym 
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